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Kobieto Mejm zasłonę; Mim fmrn kiite i 8.1 8.
Spraw y, które tu podejmę, należy rzucm 

na forum dyskusji m iędzynarodowej. Zabrać 
tu głos powinni ludzie, którzy znają  nie- 
tylko Bolszewję, lecz znają  Azję Jest to 
n iewątpliw ie J la  przyszłości boiszewizmu 
' dla przyszłości św ia ta  cywilizowanego 
sp raw a  najważniejsza, najistotniejsza. Cho­
dzi o to, gdzie bolszewizm jes t  niebezpiecz­
niejszy w Azji, czy w E uropie?

Gdybym  był dziennikarzem angielskim, 
zapew ne miałbym więcej o Rosji do pow ie­
dzenia, niż umiem ro zrobić. Lecz na pod­
staw ie  tego, co zaobserw ow ałem , gotów  
jestem budow ać  teorję, że w Azji.— Jes teś ­
my bezpośrednim  sąs iadem  Bolszewji,
n iebezpieczeństw o bolszewickie grozi jed ­
nak przedew szystk iem  państw om , mającym 
swe teryterja  w  Azji.

Trzecie z moich pytań, z któremi po je­
chałem do Rosji brzmiało:

Jak się  przedstawiają w pływ y Azji na 
bolszew icką Rosję?

W  stosunku do tego py tan ia  już na te- 
ytorjum boiszewictaem  przeżyw ałem  różne 

ewolucje. Z początku  uznałem, że pytanie 
było zupełnie gtupie, że żadnych  w pływ ów  
Azji niema, prócz m ody noszenia  „ tiube te -  
je k “ na głowach. Później naw racałem  je ­
dnak do pierwszej swej intuicji. Obecnie 
formułuję sw ą odpow iedź w sjoosób nas tę ­
pujący:

Nie możemy mówić o w pływ ie  na Md-. 
SKwę kultury, czy w pływ ach  ducha  naro­
dow ego ludów azjahycKich, bo oolszewizm 
niszczy odrębności kulturalne i niszczy p rze­
jaw y  duchowych kultur Jednakże  wpływ 
Azji na  Bolszewję da się usymbolfzować 
w w yrazach  następu jących  Sfelin iest o 
wiele więcej Azjatą, rtrż byl, niż mógł być 
i niż cnciai byc I enin.

Przez cały w iek XIX inteligencja rosy j­
ska dzieliła się na zachodow ców  (zapadn i-  
kow ) i siowianofilów Dzisiejsi euroazjaei 
są duskonałymi spadkobiercam i słowianofi- 
lów. Łączność z Europą i odrębność  Rosji 
s tanow iły  tu tezy sprzeczne. Czem jest bol­
szewizm —  zapadniczestw em , czy słowia- 
nofilstwem .

Mógłbym tu odpow iedzieć, że całe to 
pytanie  jes t  zbyt literalne, zbyt burźuazyj-  
ne i kontrrewolucyjne, aby  się nad niem za ­
stanawiać. Cnwilkę jednak  pozostańm y z li­
teraturą . Oto genja lny  pisarz, ka to iżn ik  car­
ski i genjalny prorok i p ro p ag a to r  rosy j­
skiego monarchizm u (duchow y  ojciec czar­
nej sotni —  jak  go zdaje  się S tanisław  
Bizozowski p ierw szy nazw ał) .  D osto jew ­
ski w B ratjach K aram azow ych daje nam 
sta rego  K aram azow a  szlachcica rosy jsk ie­
go, pijaka i ła jdaka. W  tow aizys tw ie  in- 
nycn pijaków idzie K arainazow  przez ulicę 
i sjrotyka w ałęsa jącą  się po rynsztokach 
żebraczkę -  karlicę, p o tw orną  w  swem  nie­
lu d z k im  kalectwie, prócz tego histeryczkę 
i kreiynkę. P ijane tow arzystw o  zas tanaw ia  
się, czy z raką mógłby kto SD em ić czyn mi­
łosny. Stary K aram azow  odpow iada , że go ­
tów podjąć raki zakład.

Z tej cuchnącej sodomji, ze związku s ta ­
rego zdegenerow anego  szlachcica z obrzy­
dliwą karlicą rodzi się Sm ierdiakow, który 
jes t  s tarego  K aram azow a synem, lokajem 
i mordercą.

Bolszewizm jesl niew ątpliw ie zapadn i­
czestwem. Ojcem jego był M arx  i książki 
niemieckie czytane przez s tuden tów  w  nie­
bieskich m undurach i z guzikami o dwufgo- 
wycń orłach. Lecz bolszewizm jes t  p rzede­
wszystkiem Smierdiakowym , zjawiskiem, 
ziodzonem w sodomii p ianego  intelektu z hi- 
STerją cham stw a.

Bolszewizm —  to urbanizacja . Ideałem 
bolszewickiego raju- przyszłości będą  fa­
bryk maszyny, las kominów. Jak  M ańom et 
obiecyw ał hurysy, tak  bolszewizm obiecuje 
c  m aszynę potężną nad głow ą i radjogłośm k 
nad uchem o każdej godzinie dm a  i nocy. 
Przekonanie, że miasto jest więcej warte , niż 
wieś, znalazło w konstytucji SSSR swój w y­
raz: ja sk raw y  i symboliczny. Jeden de lega t 
do ciał centralnych reprezentacyjnych  w y ­
p ad a  na 25 tys. ludności miejskiej i na  125 
tys. ludności wiejskiej. A więc robotnik 
wiejski je s t  w art  5 razy mniej niż robotnik 
miejski. T0 samo jes t  przy  forytowaniu  ro­
botników  miejskich na u izędy, czy do uni­
wersy te tów .

Azji me można zu ibanizow ać, lecz Azję

można zrewolucjonizować. P isałem  już, że 
w.wuprzemysłowienie Rosji nie wierzę. W i­
działem olbrzymie, g igantyczne, wspania łe  
fabryki. Podziwiałem  rozm ach w  tej skali, 
•v której one się budują . Podziwiałem „am e- 
iv k ań sk o sć“ tempa. A v' końcu końcow  coś 
zaw sze  nie klapuje i całość nie spełnia sw e­
go  przeznaczenia. Nie wierzę, aby  przem ysł 
innych kra jów  mógł być prześcignięty przez 
ludzi, których rządy sprawiły , że w tak 
Tielkim rolniczym kraju nie m ożna dostać 
kaw ałka  chleba, że doprowadzili nędzę 
i b rak  w szystk iego do stanu  niewidzianego 
przez stulecia, n iewidzianego i n ieznanego 
podczas  najw iększych klęsk i wojen. Nie 
wie>zę?7Że system  socjalityczny może wyjść 
z p róby  zwycięko, gdy  na każdym kroKu 
widzę całkowite zwycięstw o nad tym sys te ­
mem pokątnego, śc iganego  s trachem  śmierci, 
przedsiębiorcy Jakiż w span ia ły  symbol, że 
państw o  sowieckie sadzało  do więzienia 
spekulantów, którzy płacili włościaninowi 
za ziarno więcej, niż państw o  i potrafili 
przewozić  ziarno do głodnych prowm cyj. 
„S peku lan t"  płacił w ytw órcy  więcej, szmu- 
g low ał i jeszcze zaopatryw ał g łodującą  p ro­
wincję, czyli ra tow ał głodnych. Za to w szyst  
ko szedł do więzienia. Przyznam  się, że to, 
że siedzi on w  więzieniu, nie jest  cha mnie 
mocnym argum entem  w prorokow aniu , ze 
system gospodarczy  Sow ietów  zwycięzy

Dane o „speku lan tach  * tego typu, zo­
stały przeze mnie wzięte  z książki „Rwaczi 
i kombinatory** — ^ p r a k t y k i  spekulacyjne­
go kapitału** wydanej przez kom isarja t  sp ra ­
wiedliwości Ukraińskiej Socjal. Sow  Repu­
bliki.

O ile więc nie wierzę, aby  zasady  eko­
nomiki przelękły się i poszły za rozkazami 
zagniewanej rewolucji, o tyle boję się zre­
w olucjonizow ania  Azji. W eźm y  Azję północ­
ną, weźm y przykład tej akademji dla ludzi 
z koła polarnego, k tó rą  powyżej opisywałem. 
Czy rząd cesarski myślał kiedy o stworzeniu 
sobie takich p ro p ag a to ró w  w śród  jurt. Na 
w odacn  lodow atych  wzdłuż północnego brze 
gu Azji działa ją  „kołchozy** łowu ryb. W i­
działem szczegółowe sp raw ozdan ia  tych 
kołchozów. Gdy idzie do bolszewizmu czło­
wiek zacnodu, w ykw alifikow any robotnik fa­
bryczny  musi dobrze się przełamać. Musi się 
rozsiać  ze sw ą  religją, k tórą  znał i k tórą  się 
przejął w jej formie wzniosłej, filozoficznej, 
subtelnej, szlachetnej,  poetyckiej. Musi się 
rozstać  z dobrobytem , z flaszką wina, czy pi 
u'a, —  ze sw obodą  i liberalizmem swoich 
myśli i przekonań, ze swoim kanarkiem w 
klatce i białą se rw etą  na stole, ze swoim fo- 
otbalem —  teraz będzie g łodny i o d rap an y  
i będzie naw et po kom unistyczną gazetę  stał 
w' ogonku. Ale co ma przełam ać w sobie taki 
obyw ate l koła po larnego, członek „kołcho­
zu" połowm ryb na oceanie  Lodowatym.- Je­
go religja, jego bożki? —  Ależ to nie w y ­
trzym uje czterech działań arytm etycznych. 
Szkoła e lem entarna  w yw raca  w nim jego re- 
ngję  i to oo mu bolszewizm daje, te okruchy 
cywilizacji —  w ysta rczą  mu, aby  stać się 
katechum enem  pog lądów  sw ego ch lebodaw ­
cy. Siła bolszewizm u polega  na  tern, że 
uznaje w  nim brata . N arody  azjatyckie  były 
upośledzone, bolszewicy postępu ją  z niemi 
tak  jak  postępow ali  z tym robotnikiem, k tó­
rego opisałem jak  skończył takulte t h is tory­
czny i został dyrektorem  muzeum Bolszewi­
cy biorą jak iegoś  kirgiza i kałmuka i robią 
go ministrem. W yciąga ją  przedstawicieli 
azja tyckich narodow ości na najw yższe  s ta ­
nowisko w państw ie, tym narodow ościom  
dają  alfabety, szkoły, un iw ersytety . Pewnie, 
że b lagują  tylko, że da ją  im maszyny 
lolnicze. Ale każdy człowiek zrozumie, że 
gdy  się taki kołchoz, o którym wspom inam , 
tam gdzieś  organizuje, to wszystkie tubylcze 
jednostki inteligentniejsze, żywsze, energicz­
niejsze, więscej w artośc iow e w ciąga ją  się 
do takiego kołchozu, zaczynają  w  nim p ra ­
cować. Innemi słowy, system bolszewicki 
solidaryzuje bolszewizm z selekcją ludzi 

tą  selekcję ludzką przeprow adza . O ile 
z/ Rosji kułak, czy inteligent jes t  p rzeciw ni­
kiem bolszewizmu, o tyle w śród  tych dzi­
kich plemion to, co bardziej w artościow e, 
jes t  za bolszewizmem.

Z drugiej strony, zgodnie ze sw oją ide- 
c.logją popierania  najniższych, bolszewicy, 
gdy  stw ierdzą, że na jednem terytorjum m a­

ją naród bardziej panujący, a drugi narodzik 
puddany  temu pierwszemu, to go pro tegu ją  1 
i wszelkiemi sztucznemi środkami w ypy­
cha ją  nap izód . Ale ta selekcja  in minus dzia­
ła podobnie, jak powyżej o p isana  selekcja in 
plus. W ytw arza  ośrodki gorącej solidarności 
z Sowietami na terytorjum Azji.

Na moje pytanie, co jest  groźniejsze dla 
komunizmu w  Azji, czy p ań s tw a  kapitaii- 
s tyczne j-czy  też pow sta jące  azjatyckie  n a ­
cjonalizmy,— otrzymaiem ka tegoryczną o d ­
powiedź od w ybitnego  bolszewika, że liczą 
sie w yrąc/m c i jedynie p a ń s tw a  kap ita lis ty­
czne. t.j. Anglja, Francja, (aponja, Ameryka. 
Nie wiem jak  mam oceniać to wyznanie  
Ale weźm y jeden czynnik najwięcej groźny 
dla  ekspansji 'o w ie tó w  i p rzyglądnijm y się 
mu z daleka. Myślę o Islamie. Jeszcze 
w 1927 i. pisałem stud ja  o współczesnej 
Turcji. N ienawidzę k e m a la  Paszy . Jest  to 
realizator obrzydliw ego nacjonalizm u w for­
mie o wiele obrzydliwszej, niż u sam ego 
W ilsona. Nacjonalizmem nazyw am  doktrynę, 
że w ystarczy  miec odrębny  język i etm ezą 
wspólność, aby  tworzyć sam odzielne pan- 
st\TO N acjonalistyczna Turcja  w yrzuca  ze 
i we go terytorjum narodowości, jak  w y p ę ­
dziła G reków , ucieleśnia ideał „p a ń s tw a  n a ­
rodow ego"  w całej anlyhistorycznej bez­
myślności. D aw na Turc ja ,• z kalifem, który 
imał v pływy na cały św iat muzułmański, 
by ła  typowym  przykładem p ań s tw a  .m- 
perjalistycznego, obecna Turcja  jest  rekor­
dowym przykładem do czego p row adzi icjjo- 
tvzm nacjonalistyczny. Ten nacjonalizm w y­
stępuje  tam na \vła.-.ciwem tle antyhisrorycz- 
nem, bezw zględnie  dem okratycznem . an ty-  
rehgijnem. ’ Islam jest w  Turcji p rześ lado­
w any taksam o, jak  p raw osław je  w Rosji.
O ile więc ciawna Turcja była /rod łem  po- 
teżnem dla aspiracyj Islamu, o tyle teraz 
s tam tąd  właśnie  wbija się Islamowi w a l ­
czącemu z bolszewizmem nóż w  plecy.

Trzeba znać różnicę pomiędzy Młodo - 
Turkami, a Kemalistami. Młodo -  Turcy, to 
byli reformatorzy, było to coś w rodzaju  na­
szych „ p a tr jo tó w "  z epoki 3 maja, ale Mło- 
do-Turcy nie chcieli niczego się wyrzekać 
ze sw ych im perjabstycznych, 1 w ielkopań- 
s lw ow ych, historycznych tradycyj. Enver- 
Bej poległ w  wojnie z bolszewikami w Azji 
Środkowej w 1922. Kemal P asza  za cenę 
niepodległości kaw ałka  czysto-tureckiego 
wyrzekł się wszystkiego. Istnienie Kemala, 
to jeden z czynników niesłychanie uła tw ia­
jących bolszewikom ich ekspansję  w  Azji.

Islam niewątpliw ie mógłby byc taką  za­
pora przeciw bolszewickiej ekspansji, j a ­
kich mało znajduje komunizm w Azji. D ow o­
dem jes t  choćby to, że o ile z p raw osław jem  
rozpraw ił się bolszewizm okrutnie i radyka l­
nie, o tyle w obec Islamu cofa się w n.e- 
których punktach  W  niektórych krajach 
Kaukazu i Średniej Azji sowiety  uznaw ały  
naw et m ałżenstw a  zaw arte  w edług szariatu, 
a w  D agestan ie  przez pewien czas ,akie m ał­
żeństw a szanack ie  b jrły formą obow iązko­
wą, której po d d aw ać  się musieli naw et ko­
muniści. Teraz tego już niema, lecz Islam 
w życiu obyczajow em  i publicznem odegry- 
w a jednak  daleko w iększą rolę, niż p raw o ­
sławie.

Ale cóż ma Islam poza  sobą. Kemala, 
który gc prześladuje  i niszczy, Amanulaha, 
który miał być P iotrem  W ielkim, ale skoń­
czył nie na  Petersburgu , tylko na skandalu, 
szacha  Rizę, który musi przedew szystk iem  
walczyć z c iasnem re trogradz tw em  w łasne­
go duchow ieństw a. R etrogradztw o,—ciemne, 
zacofane, tępe  ducnowieristwra islamu i in­
nych w yznan  azjatyckich, to jedna  s trona 
medalu. D ruga zaś będzie takt, że nac jona­
lizmy, które się tarn rodzą  i m ają  być tą 
żyw ą  siłą Azji ,są tylko nacjonalizmami, czy- 
e ruchami zb iorow ego egoizmu, bez w yż­
szych idei, czyli ruchami nie uduchow ione- 
ihi, jak Kemalizm właśnie. D latego może 
m ają rację bolszewicy, gdy mówią, że jed ­
no co się tam liczy, to p ań s tw a  kapita lis ty ­
czne.

W spom nieliśm y o re trogradz tw ie  w  P e r ­
sji, w Afganistanie. Retrogradzj Islamu toczą 
walkę z em ancypacją  kobiet, taką  jak  toczy­
li nasi konserw atyści,  dopóki się nie p rze­
konali, że gdy  kobieta dostaje p raw a  w y­
borcze, to głosuje na księdza, H m denbur-  
ga i za księciem Walji. Sowiety przeciwnie..

WARSZAWA. (PA T). — W dniu 1 czerwca o 
godzinie 11 przed południem w Sejmie odbyło sie 
posiedzenie plenarne klubu parlamentarnego 
BBWk, pod przewodnictwem urzędującego wice 
piezesa posła Jędrzejewicza

Obrady zagil przewodniczący poseł Jędrze 
jewJcz. Gdv na salę weszli p. premjer Pr\ stor i 
prezes Sławek, powitani dlugotrwalem. oklaskami 
zebranych, poseł Jędrzejewicz powitał p. premjera 
Prystora, 'zapewniając, że klub BB gotów jest do 
najściślejszej współpracy z jego rządem. Następnie 
wygłosił przemówienia premjer Prystor, p. pre­
zes Sławek (Przemówienia te podajemy oddziel­
nie). W dniu 2 czerwca o godzinie 10 min. 30 
przed południem, w lokalu klubu BB w Sejmie, p. 
wiceminister skarbu Stefan Starzyński wygłosi od 
czyt o sytuacji ekonomicznej kraju na tle kryzy­
su śwoatowego oraz o programie pracy BB w tej 
dziedzinie.

MOWA PREZESA RADY tylNI&TRÓW 
ALEKSANDRA PRYSTORA

WARSZAWA, tP A T ), — Prezes Rad] Mini­
strów Prystoi wygłosił na posiedzenie klubu BB 
w dniu ł  czerwce następujące przemówienie:

Korzystając z okazji tego spotkania, pragnę 
poinformować panów o sprawach, które w-g zw\ 
czaju, stają się aktualne w momentach zmiany 
rządu.

W śród spraw takich zu ykle na czele stoi spra 
wa stosunku nowego szefa rządu do prac swego 
poprzednika, inaczej mówiąc, sprawa zmian lub 
ciągłosc5 w polityce rządu. W sprawie tej uwa ,:am 
za konieczne stwierdzić z caiym naciskiem, ze mój 
rząd przyszedł poro, ażeby kontynuować prace rzą 
du mego poprzednika. Stwierdzam to w gronie pa 
nów jeaynie dlatego, ażeby uczynić zadość zwy­
czajowi, mam bowiem prawe przypuszczać, że 
współpraca panów z rządami w których bierze 
ULiział Marszałek Piłsuośki w dostatecznej mierze 
p-zekonała panów o ciągłości polityki tych rzą­
dów. Tego przeświadczenia nabrała już nawet i 
opozycja przeświadczenie to  tembardziej winno 
udziaem panów. Kiedy mówię o ciągłości prac rzą 
dów, w których bierze udział Marszałek Pisud 
ski, mam na myśli nietylo kierunek ogólny tych 
prac, łecz również i kierunek na poszczególnych 
odcinkach.

Odcinek gospodarczy w dobie obecnej wymaga 
specjalnej pieczołowitości. Odcinek ten wymaga 
również unikania wszystkiego tego, co jest w po­
lityce gospodarczej państwa niepewne,riewypro- 
bowane, co nie scala psychicznego nastaw .enia 
spaieer eristwa, bowiem w walce z kryzysem go­
spodarczym czynntk solidarności wszystkich s rup 
społecznych posiada znaczenie bez porównania 
większe, niż zarządzenia, może i sruszne, lecz no- 
we ,lecz wywołujące spory, tarcia i osłabiające tę 
solidarność społeczeństwa. Stąd płynie moje prześ 
wladczenit o konieczności kontynuowania prac pro 
waazonych przez premjera Sławka i jogo rząd'.

jeżeli cnoazi o poszczególne odcinki gospodar 
cze krore mogą panów interesować, to  powiedzmy 
w dziedzinie cmictwa, rząd mój będzie dążył do 
dalszej realizacji celów, ktorde zostały wyraźnie 
siormulowane parę lat ten u jeszcze za czasów 
r/ądu premiera Switalskiego. Cele te obejmują o 
chronę wytwórczości rolnej i usprawnienie nasze­
go obiotu płodami rolnemi z zagranicą. Znane są 
panc mmetod-y i środki, stosowane przez rząd dla 
osiągnięcia powyższych celów. Nit będę więc o 
nich szczegółowo mówił. Niemniej jTdnak uważani 
za wskazane zwrócić uwagę panóvr, że metody 
i sroaki te dają nam rezultaty pozytywne w dzie 
dżinie cen ryta, np, oderwaliśmy sij już w pew­
nym stopniu Od międzynarodowego kryzysu żyt­
niego. Świadczy o tern fakt, że pouczas gdy nasze 
ceny żyta w ciągu 1930 i 1931 r. wahał; się w 
granicach zaledwie 3C proc. w stosunku do ceny 
najwyższej, to ce w  żyta w Chicago w stosunku 
do najwyższej ceny w tyn samym czasie wahały 
sie w granicach 70 proc. Zjawisko to świadczy o 
terr, że w pewnym wypadku udało się nam oder­
wać od kiyzysu światewego. Na korzyść tego 
twierdzenia można przytoczyć tę okoliczność, że 
nasze cenj’ żyta w kwietniu rb. stoją na poziomie 
wyższym, niż w roku ubiegłym, gdy tymczasem 
ceny żyta w Chicago w tym samym okresie »pa 
dały nadal. Ruch cen zyta w tym okresie daje przy 1 
rost u nas 0,47 aol. za 100 kito, gdy tymczasem 
w Cnicago i ach ten daje spadek o  ',11 doi. za 
rdO kilo Posiadamy również dodatnie rezultaty w 
dz-edzinie eksportu naszyci? płodów rolnycn. Za­
gadnienie tc jednak, jak panom wiadomo, jest 
bardzo skomplikowane ? wymaga skoordynowania

cala silą solidaryzuj’ą się z em ancypacją  
kobiety mazułmańskiej. D ochodzą  do w yn i­
ków zupełnie im ponujących! W  U zbekista­
nie 60%  przewodniczących  sow ie tów  wiej­
skich to kobiety. Będę następnie  tłómaczył, 
że kobieta  jest  tym czasow ym  tylko „oopu t-  
czikienTT Sowietów. Na razie jednak  można
0 kobiecie azjatyckiej powiedzieć sowierom: 
„przez nią pow sta jec ie"  —  przedtem, niż 
powie się: „przez  nią zginiecie". Zdejm ują 
z kobiety  „czadrę" ,  zasłonę bolszewizmu
1 znajdują  w niej sojuszniczkę potężna

Ostatecznie więc odpow iem  na pytanie 
o w pływ ie Azji na Bolszewję, pow ołu jąc  się 
na to, ze zagadnien ia  azjatyckie  o d eg ryw ają  
'w SSSR o wiele w iększą  rolę, niż w C esa r­
stwie. Bytem zaw sze  przekonany, że z trzech 
dróg politycznej ekspansji  Rosji- zachód —  
Polska  (K atarzyna  II), Bałkany (A leksan­
der II i Sazonow ), W sch ó d  azjatycki (W it-  
tey a przedew szystkiem  W ilhelm 11, jako do­
radca  Mikołaia II) —  na jw łaśc iw szą  była 
dla Rosji ta  droga osta tn ia . Po niej w łaś­
nie kroczą Sowiety —  n a  razie. W pływ  
Azji? —  Odpowiem  obrazow ym  aforyzmem. 
Dostojnik, w ice-minister, minister cesarski 
często jeździ do Nizzy, dosto jn ik  sowiecki 
często jeździ do Taszkentu , SamarKandu, 
Czity. Caf.

wy<|'l(ó:w międzynarodowych. Prace podjęte orze/, 
rząd mego poprzednika na tern polu, uędą prowa 
cizone nadal i sądząc z dodatnlcn wyników dotych 
czasowych, jak komerencja warczawska, rzymska 
i łondynską akcja międzynarodowa oparta w znacz 
nej mierze na naszej inicjatywie, doprowadzi do 
pożądanych rezultatów, tc jośł opanowania świato 
wego kryzysu zbożowego, który wciąż jeszcze o- 
gran cza n„sze możliwość1 wewnętrzne. Do tych 
oatr.ych celów, a więc ochrony i usipawrienia 
wytwórczości i wymiany krajowej rząd bedzie dą 
żył na wszystkich innych odcinkach życia gospo 
darczego.

Nie jest moim zamiarem rozwijać tu przed pa­
nami l.zw. programu gospodarczego, bc progrc -  
meir> właśnie są U1 cele ogólne, do których będzie 
my dążyli wszystkiemi środkami, gwarantującerr.i 
powodzenie. Mająr to na uwadze, prowaazimy, jak 
panom wiadome prace nau nuwemi trakiaimi han 
dlowemi, że w> mienię tylko umowj handiowe z 
Czechosłowacją, Francją, Austrją i Węgrami oraz 
przygotowawcze prace ustawodawcze- do których 
należy zaliczać ustawy o rejestrze ustaw ow ym  
drzewa, standaryzacji wywozu piodów rolnych, 
k-edycie w anantow ym  i t.d1.

Koniecznością walki z kryzysem gospodarczym 
będziemy się również powodov ali w naszej poli­
tyce finansowej i skarbowej. Wszystko to  razem 
wzięte powinno nas dop owadzie Jo  poprawy sy­
tuacji gospodarczej kraju. Specjalną uwagę rząc9 
mój poświęci sprawom budżetu państwa. Prace 
atórc prowadził rząd premjers Sławka nad dostoso 
waniem budżetu do tnoż.lwości finansowych kra 
ju, bęaą Kontynuowane przez mój rząd z raaą samą 
energią.

jak wiadomo, rok budżetowy 1931 — 32 roz­
poczęty rostaf pou ziiakctn deficytu Tymczasowe 
zamknięcie rachunków skarbu państwa za kwie­
cień i 931 -oku wykazuje 250 miljonów złotych 
wyuatków i 229 miljonów dochodów, czyli przyno­
si 21 miljonóv, zł. niedoboru. W  tein saimm tern 
pie roczny deficyt wyniósłby zgóra 1/4 miljarda,, 
Liczyć się jednak należy z oszczędnościami, uzyska 
nemi przez cofnięcie 15 proc. dodatku dla urzęd­
ników cywilnych i 5 proc. redukcją poborów „sób 
wojskowych, co dać powinno roczną oszczędność 
około i50 miljonów zratych. Pozostałe 10C miljo 
nuw złotych muyi znaleźć pokrycie w dalszych re 
shtrykcjaeli oudżetowych wydatków rzeczowych, 
inwestycyjnych w szczególności, oraz w wykorzy 
staniu istniejących rezerw skarbowych. Z uwagi 
jednak na to, że rezerwy te w znacznvm stop.uu 
są unieruchomione w papierach wartościowych, na 
lokatach w  bankach parisiwowvch i w pożyczkach, 
do ;p.y.aciiia nadaje się względnie niewidka ich 
część. Należs Jednak dodbć, że pożyczki zagram 
czne, jak kolejowa i zapałczana, chociaż nie pójdą 
uezpośreunia do skarbu, tern niemniej odciążą je 
go wydatki mw, stycyjv e. Stąd wynika nakar dal 
szych oszczędności budżetowych.

Za okres oci 1 k v  ietnia do 10 maja 1931 ioku 
wpływy z podatków cezpośi ednich i optat stemplu 
-rycp wyniosły doidaJnie tyle, ile wynos' odpowie 

dni dla tego OKiesu ułamek Kwot preliminowanych 
natomłasl poaatki pośreanie, a zwłaszcza mono- 
>ole, dają wpiyi/y znaczni, mniejsze od przew-' 

dywanych. Po! *yka więc oszczędnościowa zaież- 
na będzie od tego, jak będą wpływały daniny pu 
blic/fie.

Przy tej sposobności należy poruszyć sprawę 
walutową, Bilans Banku Polskiego na 20 maja 1951 
ioku ' amyka sie kwotą 567,5 miljonów złotych na 
rachu.iku złota i kwota 239;7 miljonów złotych na 
racminku p-.eniędzy i należności zagranicznych za 
liczonych do pokrycia. Razem więc ooki-ycie krusz 
cowo - waiutowe wynosi 807,2* miliony złotych, 
w ot. cc -50,7 mil oocw złotych na dzień 31 g ud 
nia ’ 93C roku. spadek pokrycia, imytek walu i 
dewr- odbywa sie w tempie zwoinionem w poró 
wnniiiu z rokicin ubiegłym, kiedy w pierwszym 
pi ółroczr odpłynęła zgórą 170 milionów z’otych. 
VV stosunku do ubiegu banknotów ;— 1142 miljo 
no w złotych 1 natychmiast płatnych zobowiązań — 
275,9 miljonów z'otych pokrycie w dniu 2P maja 
rr stanowiło 56,93 nroc to zn. c tOP3 p>oc wir 
-ej, aniżeli wynos5 pokrycie ustawowe. Odpływ -,va 
•td i dewiz, umiarkowany zresztą, wytównany 
jest p .ze/ wjHywy z jjożyczki zapałczanej i kole 
jowej, .ok te od strony pokrycia kurs waluty na­
sze.' -abezpieczonv jeo. całkowicie, polityka zaś 
oszczędności budżetowych i ustawowy zakaz emi­
sji n i cele skarbowe zabezpieczają yo od strony 
uudżctowei

Zabepieczony jest również od dłuższego czasu 
czynny bilans handlowy oraz utrzymujący się na 
mniej więcej jednakowym pozior...e zagraniczny 
k.edy* gotówowy i towarowy. To mniej więcej 
wszystko, co chciałbym panom powiedzieć.

Na zakończenie pragnę jeszcze jjodkreślić to, o 
czem często u nas zapomina się, że nasza sytuacja 
gospodarcza nie jest zjawiskiem wyłącznie poi 
skieni a nawet że ooniżenie poziomu działalności 
^oSp idarczej świata bvło na n.ektórych odcinkach 
silniejsze, aniżeli w kraju. Ogólny wskaźnik pro- 
dukcjł spadł na przestrz eni marca 1930 r. i mai ca 
1931 r. v Polsce o 11,5 proc., podczas gdy w Sta 
nach Zjeunoczonych odsetek spadki. v ynios! ze 
ten sam ok.es 17,3 proc., a V 'ielk.ej Brytanji 22,6 
w Niemczech aż 23,3 proc. Analogiczny odsetek 
spadku czułej pod względem konjunkturamym wy 
twó razosci stal5 wynos 10,4 proc. dla Polski wg 
bec 24,4 proc. dla Wielkiej Brytanji, 26,8 prac dla 
Stanów Zjednoczonych i 28-9 proc dlr Niemiec 
W tym samyri; okresie czasu bezrobocie w Pol 
sce pooniosło się o 30 proc., podczas gdv v- Niem 
czecti wzrosło ono o 56 proc., w Wielkiej Brytanji
0 57,4 proc., we W łos/ech o 83,6 proc. W  ten spo 
aób stosunek ogólnej ilości bezrobotnych do ogu 
łu mieszkańców, abstrahując od rożni: w stosun 
ku uprzemysłowienia, wynosił w Niemczech 7,4 
pioc., w Wielkiej Brytanji 5,9 proc., w Austrji 
4,5 proc., we Włoszech 1,7 proc., zaś w Polsce 
tylko 1,2 proc.

W ten sposób na tle prztjawów światiwegc 
kryzysu ekonomicznego, położenie Polski nabitr ■ 
specjalnego oś' /ietlenia, dając, mimo pewnych tru 
dności o CiiaraKterze strukturalnym, obraz stosun 
k o w o  znacznej odporności organizmu gospodar-- 
czegc kraju. Okoli-znośc ta przy stałej, pozbawię 
nej eksperymentów i niespodzianek, polityce go­
spodarczej rządów w których bierze udział Mar­
szałek Piłsudski, winna w całem społeczeństwie 
podtrzvmać silną wiarę w lepsze jutro.

MOWA POSŁA PUŁK. SŁAWKA
Po przemówieniu premjera Prystora glos zabrał 

poseł D ulk . Stawek. Brak miejsca nie pozw;ala na 
[W lanie krótkiej i pięknej mowy pułk. Sławka, po­
ruszającej zagadnienie stosunku społeczeństwa do 
spraw konstytucyjnych oraz wskazującej na głów­
ne zasady, które mają uwzględnione przy opraco­
waniu nowej konstytucji. .Prawa rasze — tak za­
kończył swe przemówienie pułk. Sławek, — muszą 
b y ć  ukadane tak, by zabezpieczały swobodne, spo­
kojne życie obywatela i chroniły go od samowoli 
jednostek ziych, a daway jednocześnie państwu siłę
1 z d o ln o ś ć  g o  b o r y k a n ia  s ię  z  w e w n ę t r z n e m i  i z e -  
w n ę t r z n e m i  t r u d n o ś c i a m i ."
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OSZMIANA
— O cmentarz parafjalny Są sprawy w 

życiu spcłcczuem, dotyczące w pierwszym 
rzędzie działalności osób na stanowiskach 
odpowiedzialnych — co wobec swej waż­
ności nie schodzą 7. porządku dziennego — 
stając się coraz bardziej aktualne!

Mam na myśli podjytą juz w prasie wal 
kę o "mentarz parafjalny w Oszmianie.

„Słowo" w dniu lf czerwca ub. roku 
zamieściło korespondencję, odtwarzając do­
kładnie obecny —- zewszechmiar pożałowa­
nia godny — stan cmentarza.

"i Zal i smutek głęboki — powtarzam raz 
■ jeszcze — napełnia serca parafjan,. gdy od­

prowadzamy na miejsce wiecznego spo­
czynku — wśród łez i niekłamanej boleści 
nieraz — drogie nam szczątki najbliższych
— gdzie opuszczenie i zaniedbanie już bar­
dzo Jest widoczne — i ten smutek jest tern 
silniejszy, że wszak wszyscy — wcześniej 
lub później tam — na opuszczonym cm tnta 
rzu i zaniedbanym wielce — znajdziemy 
miejsce wiecznego spoczynku.

W prawdzie — glos już podjęty w prasie 
narazie sprawił wrażenie 1 dowieziono w je 
sieni dużo kamieni: ogrodzenie dokoła ob­
rzucone i można już rozpoczynać układać, 
nie odkładając „ad caleridas graecas" — a 
obecnie z wiosną nic sic nie rozpoczyna — 
i pilna sprawa pozostaje wciąż na mart­
wym punkcie!

Nie od rzeczy nadmienić — dochodząc 
do zrujnowanej bramy cmentarnej, na stro- 
mem wzgórzu położonej, na przestrzeni o- 
koło 30 ha. — mebrurcow ana ulica, po wio­
sennej wodzie przedstawia i dziś obraz zu­
pełnego zniszczenia — i gdy w połowie 
kwietnia kondukt pogrzebów v >dprowadzał 
na miejsce wiecznego spoczynku ś. p. Zy.g 
rnunta Legano, a druhowie na barkach nieśli 
szczątki prz\ acieła, co Go przedwcześnie 
w 34 r, życia Anioł Śmierci powołał do 
swej wiekuistej chwały, — omal nie doszło 
do katastrofy — i zawdzięczając tylko istot 
nie męskiej postawie druhów i przytomno­
ści otoczenia, kondukt pogrzebowy bez 
przeszkód wkroczył na cmentarz.

Pogrzeb ochotnika inwalidy Wojsk Pol­
skich— członka Tow. „Sokół" — cichego i 
skromnego współpracownika Komunalnej Ka 
sy Oszczędnościowej w Oszmianie, i zastęp 
cy dyrektora Zawistowskiego stal się manife 
stacją pogrzebową!

Wszyscy tłumnie śpieszyli, by wziąć u- 
dział i zadokumentować, że prawość cha­
rakteru uczciwa i solidna praca społeczna
— znajdą zawsze oddźwięk i uznanie w sze 
rokich kolach ogółu.

Orkiestra strażacka, chór kościelny, sa­
morzutnie wzięły w żałobnej uroczystości 
udział.

Nikt za trumną z rodziny nie postępował
— Zmarły jej nie miał — otoczyli ją So­
koli 1 Sokolice, niosąc wieńce i kwiaty — 
urzędnicy Starostwa ze swym starostą Su­
szyńskim na czele i wszystkich innych urzę 
dów i instytuc/j społecznych — i niezliczo 
ne tłumy publiczności!

A gdy wśród ciszy przedwieczerza w 
piękny,n z narury cmentarzu rozlegały się 
dźwięki żaiODnego marsza — a nad otw artą 
mogiłą zabrał głos młody kapłan Jan Ma 
nowski i w pośmiertnem słowie zobrazo­
wał to piękne życie. — powaga i uroczystość 
żałobnej chwili wyciskała łzę żalu, że zgas 
ło życie, co długie lata m igło korzystnie 
pracować dla dobra ogółu i Ojczyzny!

Śpij snem wiecznym, niech Ci ziemia lek 
ką będzie! 'i-*

Nie podobna nie wyrazić wysokiego u- 
znania dj rektorowi Kasy Komunalnej, panu 
Władysławowi Zawistowskiemu, i prezeso 
wi Sokola dr. Polonusowi, dyrektorowi szpi 
tala powiatowego w Oszmianie za szczegó 
łowe zajęcie się pogrzebem i uświetnienie 
takowego! Zygmunt GoiawsKi.

KORW2E
— Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej. 

Kto chciałby oglądać uroczy -akątek Wileń- 
szczyzny, niech uda się dc Korwi. Mala ta  
mieścinka, odległa o parę kilometrów w ora 
wo od szosy Wilno — Mejszagoła, otoczo 
na jest prześlicznym krajobrazem. Głębokie 
wrażenie na widzu wywiera miejscowy koś 
dołek — skromny, lecz prześlicny; 1 toczo­
ny mnóstwem drzew < krewów, wśród któ 
ryeh rozrucone są groby cmemame. Uzupeł 
nie triem obrazu jest tuż położone jezioro 
Korwiańskie.

Z chwilą przybycia do Korwi ks. probo­
szcza Jana Korjckiego praca społeczna za 
częła się ożywiać, organizować, i rozwijać,

W pierwszym rzędzie zostało zoiganizo 
wane SMP. — żeńskiej i męskiej - jako 
podstawa wszelkiej pracy społecznej. Mimo 
trud ivch warunków pracy, . ik braku lokalu 
na Ognisko, brak środków materjalnych na 
jakiekolwiek inwestycje jednak młodzież 
pod sprężystem kierownictwem ks. prób. i 
przy czynnej współpracy miejscowego nau­
czycielstwa — z miejsca wzięła rozpęd ło 
pracy. Już w pierwszym roku po zorganizo 
waniu SMP. w stówa rz szeniu męskiem zor 
ganizowal się hufiec PW i drużyna sp .rro 
wa, wydatnie pracująca w tym dziale.. Pra 
ce prowadzone w orzysposobieniu rolni- 
czem mają ten skutek, że miejscowa ludność 
biorąc przykład z metod Drący, stosowa­
nej przez młodzież stowarzyszoną na pól­
kach konkursowy :h, zaczyna stosować te 
metody powszechnie w gospodarstwach swo 
ich — 7_ dobrym wynikiem. Pod względem 
pracj kulturalno - oświatowej i wychowaw 
czej SMP. jest jedynym ośrodkiem szerze 
ma tej kultury na omawianym terenie.

W śród ludzi dobrej woli, których jedna 
do współpracy na tym terenie samo piękno 
ideologji SMP -najbardziej czynrrie udzie 
la się wi dziale kulturalno - ośw atow ym  o.

Osmoliński Władysław*;* kierownik miejsco - 
wej szkoły.

Młodzież ma ustawicznie kłopot z bra­
kiem lokalu na Ognisko, lecz dzielny ks. Ko 
rjcki i tej biedzie zaradzi; już rośnie dom 
ludowy, zakrojony na szeroką Skalę, i to w 
Kon/i, w tej malej mieścince. Co to może 
zrobić czlow iek z s.lną wolą i z pragnieniem 
podniesienia kultury żacia powszedniego, 
przez podniesienie przedewszystkiem kultury 
ducha młodego pokolenia drogą dobrego 
wychowania.'

Podobne stanowisko i zapatryu ania star 
szego społeczeństwa z ks. proboszczem na 
czele — jest rzadkim; lecz jakże wymow­
nym przykładem. Z drugiej strony — mlo 
dzież stowarzyszona swoim zapaiem do 
pracy organizacyjnej pod sztandarami SMP. 
wzbudza zadowolenie i wiarę, że wytwo­
rzona harmonja współpracy młodzieży ze 
starszem społeczeństwem będzie gwarancją 
utrwalenia i szerzenia ideałów SMP.

„Przechodzień".

PHZFCH3DZKJ PO TPOKACH
Nareszcie! Po przedtogiej zimie, po 

uniach rozpacznie smutnych i koszmarnych, 
po kurzawach i zadymkach śnieżnych uka­
zały się na niebie i ziemi wyraźne, namaeal 
ne, zwiastuny — wiosny . I chociaż w 
połowie maja mamy w nocy przymrozki i 
gdzieniegdzie leżą jeszcze zlodowaciałe śnie 
gi, trawy jednak już się zielenią, kwiaty 
bawią nasze „cudne" oczy, a ptaszki pie­
szczą tasze „kształtne" uszy.

W  tym oto „sezonie" wybrałem się do 
Trok. by naocznie zobaczyć, co też się tam 
dzieje? Szedłem pieszo, gdyż jako urzedni 
kowi państwowemu po obcięciu 15 proc. od 
poborów' miesięcznych „nie Wypada" prze­
cie jeździć pociągami, ani też autobusami. 
Był to zresztą mój, sui generis —■ protest, 
do czego nawołuję wszystkich „obciętych". 
— chodzić p»eszc.

ęllrywek ten nie obowiązuje władz ad 
ministracyjnych).

Znalazłem się już na szosie koło cmzuta 
rza, gdzie (na cm entarzu), jako nowość uj­
rzałem na wysokim dość kopcu duży, skrom 
ny krzyż, 11 podnóża którego leży olbrzymi 
wieniec.

Krzyż len wznieśli wdzięczni troczanie 
na jesieni r. ub. na cześć' i chwałę poleg­
łych za wolność Ojczyzny — ad aeternam 
rG memoriam.

idę dalej, po kamiennym (od roku) tro- 
Uiarze, i zatrzymałem się chwileczkę koło 
szkoły powszechnej: jest to budynek „głow 
ny", gdyż są jeszcze trzy filje (rozrzucone 
po miasteczku). Wszystkie te budynki są 
szptmemi ruderami i komprombują zarów­
no Troki, jak 1 szkolnictwo. Pisaiem już o 
tern niejednokroinie, że Troki jako punkt 
wycieczkowy, są przez to samo miejscem 
reprezentacyjnem i np. gość z zagranicy, 
oglądając piękny gmach seminarjalny ji ćwi 
czeniówki, następnie wspamah szpital, 0 - 
raz nowo budowane, imponujące schroni­
sko Ligi Morskiej i Rzecznej — nie pojmie 
wcale, dlaczego jedynie szkoła powszchna, 
ta jednostka zasadnicza, w państwie kultu­
ralne/n jest tak upośledzona. Słyszałem, że 
magistrat nosi się z zam.arem kupna 
dwóch domów w których mieściłaby się 
siedmioklasowa szkoła powszechna i... magi 
strat z całem swem biurem. Koncepcję tę 
uważam za grube nieporozumienie, primo: 
lokowanie siedmioklasowej szkoły w budyń 
uach przedwojennych, przeznaczonych na 
mieszkania, jest cizimaj nonsensem- secun- 
ao: siedziba szkoły i magistratu w jednym
puaynku jesr rzeczą wprost niedopuszczalną 
W każdym bądź razie wodzimy \.r rem dob 
re chęci ze strony magistratu, któremu —
0 ile wiem — zależy na wybrnięciu z przy­
krej sytuacji, lecz za biedny jest na to, 
by rozpoczął budowę nowe szkoły. Tem at 
ten pozostawiam iednał sobie do przyszłe­
go rtykułu -  specjalnie.

W miasteczku spotykam komisję sanitar 
ną w! osobach, wiceburm. p Sienkiewicza, 
nacz. lekarza szphala państwowego p. Kras 
nycha i kier. szkoły p. Baran? Zarhodza 
wszędzie, oglądają wszystko. Newdziięczna 
to funk a, przytem — pomyślałem — uzy 
wa się doń tak poważnych łudzi, jak leka­
rzy profesorów....

Czyż poto ci ludzie trawili lata całe nad 
książkami, by następnie wąchać za przepro 
szeniem s r r r . .. poaw irka, skąd ścieka wszy 
stko do jezior, na których się chętnie rozko 
szujemy? Ale tak już świat ułożony i nie­
ma na to rady.

w  miasteczku wrre praca. Jedni reparu­
ją uoniy i ploty, inni (zdecydowana więk­
szość) sadzą już ogórki, niektórzy zaś smu 
lą łódki, a są i iacy, którzy przez cały 
dzień orodzą za.... rybami.

Koło Banku L udowego huczy wciąż ja 
kaś m aszyia, widocznie dyr banku demon­
struje jakieś narzędzie rolnicze, czy coś w 
tym rodzaju.

Na plotach suszą ludziska bieliznę wie­
trzą wyrudziałe rut,"a jeszcze za dobrych 
czasów nabyte. W kasynie wojskowym pu 
stki a restaurator p. Popławski czeka ,se 
zonu". Okazałe wygląda teraz (jak na Trr> 
ki) urząd pocztowy, odrestaurowany dzięki 
staianiom kier. puczty p. Zajączkowskiego.

Pod koniec odwiedzam szpital państwo­
wy. W szystko tu, jak w zegarku, i słusz­
nie rzekł iw swoim czasie nacz wojew. 
wydz zdrowia dr. H Rudziński, że jest to 
szpital wzorowy i szkoła bigjeny. Oczywi 
scie, zasługa w tern d-ra Krasnycha.

O wyborach do rady miejskiej jeszcze 
tu głucho. Żadnej agitacji nie zauwazyiem 
aczkowiek w Wilnie coś o tern już wiedzą
1 w razie oficjalnej wiadomości — machnę 
specjalny artykuł przeawyhorczy, z naczel­
nym hasłem: — oudowa szkoły!

D ETRO IT, Pat. W leg isla turze stanu Mich:gan uchw alono  ustawę, 
m ocą której wszyscy obcokra jow cy  m uszą  się za re je s trow ać  i p rz e d s ta ­
wić dow ody , że w sp o só b  p raw ny dosta li  się do Stanów  Z jednoczonych. 
W ładze em igracyjne  chcą w obec bezroboc ia  czem prędze j  pozbyć  się 
em igrantów . U stawa ta grozi depo rtac ją  100 tys ięcy  ludzi z sam ego  ty lko  
Detroit.

Stanowcza postawa niaiienoetan
BOMBAY. Pat. K onferencja  pan indy jsks  m ahom etan  przy ję ła  rezolu­

cję, która stwierdza, że jeżeli rząd angielski nie uw zględni ż ądań  indy j­
skiej konferencji m ahom etan , to  m ahom etan ie  nie p rzy jm ą żadnej k o n s ty ­
tucji, p rzeznaczonej dla lndyj.

Wolcemaras pod sądem
KOWiriO. P-at. Dochodzenie wstępne w sprawie planow anego zamachu 

na obecnego ministra spraw wewnętrznych Litw y płk. Rustejklsa z stało ukoń­
czone. Proces w płynie na w okandę sądu wojennego w llpcu. Oskarźonycn 
zostało 24 osoby z b. dyktatorem  W oltlem arasem  na czele.

Rozruchy w Mas- w ie
Jak d o n o szą  z Rygi: -  Na Sucharewskim  placu w Moskwie doszło

do pow ażnych  rozruchów. Jak aś  g rupa  m ężczyzn nap ad ła  na sk lep  sow ie­
ckiej koopera tyw y  i zaczęła rabow ać jego  zawartość. Inna g iu p a  zaczęła 
rabow ać znajdujące się na  rynku s tragany . T łum  po tu rbow ał dotkliwie p o ­
licję, która usiłowała przeszkodzić  rabunkowi W krótce po tem  p rzy b y ł  na 
miejsce rozruchów oddzia ł G.P.U. k tóry  przypuścił atak do tłumu, za lega­
jącego  plac. Ze s trony  tłumu pad ło  szereg strzałów w kierunku oddzia łów  
bezpieczeństw a, ciężko raniąc kilku milicjantów. G. P. U. zrobiło użytek z 
broni palnej. Je s t  wielu zabitych i rannych. W piątek około godz. 11-ej 
rozruchy pow tórzy ły  się znowu. Konna policja przypuściła  atak  na tłum. 
J e s t  wielu rannych.

M O SK W Ą , PAT. O d  kilku dni szereg  przedstaw iciels tw  zagran icz­
nych  w M oskw ie  m. in. pose ls tw o  polskie obs taw iono  w zm ocnion tm i p o ­
sterunkam i policji. J a k  p rzypuszczają ,  za rządzone przez władze sowieckie 
ś rodki ostrożnośc i  dyk tow ane  są  obaw ą o ew en tua lną  możliwość sp ro w o ­
kowania dalszych incydentów  przez te  sam e o so b y ,  które  przed  parom a 
dniami w yw ołały  krwawe zajścia na Sucharewskim rynku w M oskwie.

Nowe nominacje
Docent U. S. *3 rir. Jar Priiffer został mianowany 

piofesorem naazwyizainym
W ARSZAW A. Pat. P an  P rezy d en t  R zeczypospolite j  pos tanow ieniem  

z dnia 26 m aja r. b. m ianow ał sędziego  Sądu n a jw y ższeg o  p, Jan u sza  
Kazimierza Ja m o n t ta  członkiem Komisji K odyfikacyjnej R zeczypospolite j 
Polskiej, inż. Stanisława P łużańsk iego , b„ zastępcę p ro feso ra  politechniki 
warszawskiej, p ro feso rem  zw yczajnym  obroDki m etali na wydz.ale  m ech a­
nicznym tejże politechniki, Kazimierza W ładysław a Łośkiewicza, docenta 
akadem ji górniczej w Krakowie, p ro feso iem  nadzw yczajnym  mecalogratji w 
tejże akademji, dr J a n a  Pruffera, docen ta  i zastępcę  p ro fe so ra  Uniw ersy­
tetu Stefana B ato rego , p ro feso rem  n adzw yczajnym  zoologji  w ty m że  uni- 
w eisy tec ie .

Inauguracja Dni ftirkiewkzowsKich
w Ncwogródku

N O W O G R Ó D E K . Pat. W dniu 1 czerwca o godz. 17 odb y ła  się w 
N ow ogródku  u ro c z y s ta  inauguracja  dni iruckiewiczowskich, k tó ie  trwać 
b ęd ą  przez cały miesiąc czerwiec. Inauguracji  d o k o n a ł  p. w o jew odę  Z yg­
m unt Beczkowicz, podkreś la jąc  w podn ios łych  s łow ach u ro czy s tą  dla 
N ow o g ró d czy zn y  chwilę i apelując rów nocześn ie ,  aby  do hołdu  N ow o- 
g ródczyzny  dla  A dam a Mickiewicza p rzy łączyła  się cała P o lska , urządza- 
ląc w ciągu czerw ca pielgrzymki i wycieczki do N ow o g ró d k a .  Przez  cały 
m iesiąc  czerwiec każdy  kto p rzybędz ie  do  N ow ogródka  będzie  m ógł 
spełnić wobec W odza duchuw ego  na rodu  swój obo  wiązek, do rzu ­
cając do w znoszonego  na cześć A dam a Mickiewica kopca-pom nika  gródKę zie­
mi. Po przem ów ieniu  dyrek to ra  robó t  publicznych Zubelewicza w ojew oda  
Beczkowicz i p rezes  Sądu O kręgow ego  M uraszko jako  pierwsi wynieśli na 
szczyt kopca-pom nika , s ięga jącego  już 14 metrów, taczkę ziemi, rozpoczy ­
nając w ten sp o só b  dni mickiewiczowskie. W najbliższych  dniach odbędzie  
się w N ow ogródku  otwarcie w ystaw y  mickiewiczowskiej, która z czasem  zo ­
stanie p rzeksz ta łcona  na m uzeum  mickiewiczowskie.

Burza gradowa niszczy zasiewy
SZEREGU W SI PO W . WILEŃSKO - TROCKIEGO

W niedzielę po południu p rzeszła  nad pow iatem  Wil. -  Trockim silna 
ourza po łączona  z gradem .

Najsiln ie jsza fala g radu  spad ła  na  'tereny należące do wsi N ow osiady  
i O sznuanka  gm. Szumskiej, Rukojme i MichałówKa gm. rudom,nsk,ej oraz 
G udaniszek.

G rad  dochodzący  chwilami do wielkości gołębiego jajka zniszczył zu­
pełnie zasiew y. S tra ty  są  ogrom ne jednak  w ysokość  ich me da się obecnie 
obliczyć.

W iadom em  jes t  tylko, że na polach należących  do wsi Rukojme i Mi- 
cha łów ka  g rad  zniszczył 400 ha zasiew ów . Oziminy zniszczone zosta ły  zupeł 
nie, jare  w 40 procen tach , a kartofle w oda  pow ym yw ała .

Znam iennem  jest,  że w sie  te ucierp ia ły  w ub. r. od g radu  i nauczeni 
emutnem dośw iadczeniem  włościanie postanowili plony zaasekurow ąć  od 
gradu, W szystk ie  dokum enty  zostały  już p rzygo tow ane  i w poniedziałek  sp ra  
Ta" asekuracji  miała byc za łatw iona. D robna  op ieszałość naraziła  w łościan na 
ogromne, s traty.

N a w iadom ość o klęsce gradob ic ia  w yjechała  na miejsce specja lna  ko­
misja rolna, w  skład której weszli:  agronom  sejm ikowy p W asilew ski oraz 
urzędnicy, de legow ani przez urząd w ojew ódzki oraz urząd  ziemski.

S tra ty  w y w ołane  gradobiciem  na  terenach  innych gmin nie są  znaczne.

W S E T N Ą  ROCZNICĘ  ŚMIERCI  
Z A P O M N I A N E J  B O H A T E R K I

W życiu narodu polskiego, kobiecie przy­
pada bardzo szlachetna rola cichej i ukry­
tej pracownicy, która swem umiłowaniem 
Ojczyzny często jaśniej rozumiała potrzeby 
narodowe i swem wczuciem się obejmo­
wała nieraz szersze horyzonty polityczne, 
mż rozum męski. Charakterystyczną cechą 
kobiety polskiej ,w; dobie ciężkich przeżyć i 
niedoli narodu, to spokojna i granitowa nieu 
stępliwość przed wrogiem Jeżeli mężczyźni 
często szukali półśrodków i załatwienia spra 
wy kompromisowo, przeciwnie zaś matro- 
na polska dążyła do postawienia kwesiji na 

■Ostrzu noża i wywołania konfliktu. Kobie­
ta była orędowniczką wszystkich powstań. 
Stąd" młodzież zapalna nieuznająca kom­
promisów, więcej znajdowała zrozumienia 
u kobiet, niż u mężczyzn. Rod osłoną ma­
tek, młode pokolenie pod pozorem niewin­
nych zebrań towarzyskich, ciche ustronia 
dworków wiejskich 1 wspaniale pałace bo­
gatych ziemian i mieszczan, zamieniła na 
kluby polityczne, gdzie radzono o ,przy- 
szlym wysiłku zbrojnym. Działalność więc 
kobiety polskiej, głównie była skierowana 
do wlania w młodzież ducha patriotyczne­
go, do rozniecania zapału poświęcenia się 
za wolność.

Natomiast polityczna rola Kobiety pol­
skiej, była bardzo znikoma. Może to Do­
chodziło stad, że z polityką najczęściej idzie 
w parze siri generis, przewrotność, co 
wprost było wstretnem szlachetnej naturze 
ówczesnej niewiasty po'sk;ej. Dziej’e bowiem 
nie przekazały nam ani typów kobiet w ło­
skich z epoki odrodzenia, w ręku których 
trucizna była narzędziem wszechwładnem 
a wpływy ich kierowały iworami drobnych 
państewek włoskich ani Elżoiet angielskich, 
ani Katarz/n rosyjskich. Coprawda na tro­
nie polskim zasiadła jedyna kobieia Jadwi­
ga, lecz jej świetlana postać, jak meteor, 
rióry tylko na krófKO się zapala, ażeby 
swym blaskiem oświecić panurą krainę i 
rychło zgasnąć. Jeszcze trzy cudzoziemki 
wywarły Ańększy wpływ na życie politycz­
ne w Polsce Królowa Bona, nieoarobna có­
ra z epoki odrodzenia. Postać pokrzywdzo­
na przez historię. O niej niesłuszną urobio­
no opinję, dogadzając szlacheckim uprze­
dzeniom z doby współczesnej. Niezawodnie 
była osoba ambitną i jako matka Zygmun­
ta  Augusta, chciała, żeby jej syn stanął u 
szczytu potęgi. W mysi zasad} Macchia^el- 
la, że monarcha m"si rozporządzać wie"’ 
kiern'1 zasobami piemężnemi, w tym więc 
celu gromadziła oogactwa, zaprowadzajac 
ład w rozstrojonem gospodarstwie Jagiel­
lonów. Królowa M arja Ludwika, żona Jana 
Kazimierza, dążyła do przeprowadzenia_ ko- 
lzystrych reform państwowych, łecz jej za­
m ian musiały u.~c politycznej annrchji 
szlachty Działalność zaś królowej Mary­
sieńki, "zaliczyć wypadnie raczej do intryg 
dworskich na bhższą metę.

Do daleko skromniejszych rozmiarów 
z małemi wyjątkami, ogranicza się praca 
polityczna kobiety polskiej w" wieku XVII. 
Poza maiemi intrygami i miłostkami z ob­
cymi ambasadorami o wznoślejszych po­
czynaniach nie siyszymy.

Z upadkiem Rzeczypospolitej, dotychcza­
sowa rola bierna kobiety w życiu potitycz- 
ne;n potęguje się do najwyższych szczy­
tów  patrjotyzmu. Z bezdusznej lalki staje 
się wychowawczynią narodu, starann.e pie­
lęgnując w kółku rodzinnem aucha czynnej 
walki o wolność. A nawet wiasnem boha­
terstwem usiłuje zagrzeć naród do insurek­
cji. Litwinka Emilja" Platerowna na czele 
oddziału waiczy z powodzeniem pod Ucia- 
nami i Jeziorosami w r. 1931 Postać jej zo­
stała opromieniona legendą i przeszła do 
literatur}' w słynnym wierszu \da rra  Mic­
kiewicza „Śmierć Pułkownika". Choć treść 
wiersza nie odpowiada rzeczywistości histo­
rycznej, lecz bohaterzy muszą mieć własną 
legendę. Pamięć potomnych o botiaterach, 
jest najlepszą nagroda za poniesione przez 
r.ich ofiary.

Dziwnym jednak zbiegiem okolicznością 
że o bohaterce Eleonorze Michałowskiej 
mieszkance Wilna, wdowie po mężu Kon­
radzie Dulinskim, powszechnie zapomniano.

Po bitwie pod Wilnem, dnia 19 czerwca 
1831 r. wśród zabitych znaleziono niewiastę, 
zainteresowani tern Rosjanie, zaczęli, do­
wiadywać sie od jeńców — Foli ów, ktooy 
to była ta poległa. Badano 26 jeńców. 
Większość pokazała, że w wojsku nazywa­
no ją Ferdynandem Karpowiczem.

Badany jeniec Jan Bohdanowicz, wska­
zał. że : abi i nie .. iastą jest Michałowska, 
w aow a z Wilna Tłumaczy tern, że w ze­
szłym roku, on służąc u obywatela Ejsma- 
ria, na drodze około karczmy Bołtupie, r aJ 
pędził dwić niewiasty, z których jedna była 
Michałowska, zabrał je do wozu podwiózł 
kilka wiorst. Kiedy Michałowska zjawiła się 
w jego kompanji, on ją poznał i ona po­
wiedziała mn, że jest tą sam? kooietą, któ- 
lą  on w zeszłym roku podwiózł. Na diwa ty­
godnie przed' Ditwą Micnałowska przybyła 
do oddziału z Emilją Platerówną i jej to­
warzyszką Marją Roszanowiczówną. W szyst 
kie trzy bvły ubrane po męsku. Platerów- 
na jako dowodca plutonu odeszła do kom 
panji Marusewicza, a Michałowska pozo­
stali w kompanji, w której służył Jan Boh­
danowicz, również dowodząc odoziałem z 
38 ludzi.

Zeznania Bohdanuwicza były orawdzi- 
we, jak widać z konfiskaty majątku, należą 
cego do Michałowskiej.

Kiedy rząd rosyjski się dowiedział, że 
Michałowska po mężu posiada gospodar­
stwo rolne, obszarem 1? dziesięcin Jurcrysz- 
ki w powiecie kosienskim, który to :olv.ar- 
czvk ma pozostawać w  ręku nr atki Micha­
łowskiej, jako zastaw za 10C rubli w srebrze. 
Ponadto matka polcgie, posmea dwa domy 
w Wilnie. Jeden n- śmpiszkach jednopiętro­

wy z cegielnią, drugi dwupiętrowy na Za­
rzeczu.

Rząd nakazuje folwarczek i oba do.ny 
skonfiskować. Matka zabitej Eleonory, zło­
żyła oświadczeń- ie do zarządu gubemjalr.e 
go, ze jej córka otrzymała posag w sumie 
1550 r. a więc poległa Michałowska, niema 
nic wspólnego z majątkiem matki.

Krótka notatka archiwalna o w a łe c z n e i  
Wilniance zmusiła mnie do napisania luźne­
go artykuliku, ażeby w ten sposób u czcić  
pamięć zapomniarAj bohaterki.

Ks. M. ŻełudLiewicz.

C ZY Ś S P E Ł N IŁ  S W Ó J G B O W IĄ Z E i 
W O B E C  W S P Ó Ł O B Y W A T E L I D O ­
T K N IĘ T Y C H  K LĘSK Ą  P O W O D Z I?

Konto P-K.O nr 82100

W WIRŻE STOLICY.
EJDEPTYH

W Uniwersytecie, na wykładzie z dzie­
dziny psychologji, prof. Witwicki pokazat 
audytorjum wielką czerwoną tablicę.

— Proszę na nią pilnie patrzeć! — za­
komenderował.

Po kilkunastu sekundach szybkim ruchem 
zabrał tablicę i zapytał: — „Co teraz pań­
stwo widzą'!'"

— Zielony kolor, zawołano.
— No tak, oczywiście, to właśnie nor 

malny objaw.
— A ja pisnął jakiś student z kąta, 

widzę dałej czerwone.
Profesor aż podskoczył. „Czyz napraw­

d ę ' ,AIeż tak panie profesorze".
— O Boże- Ejdeptyk! Nareszcie, naresz­

cie. Cala sala byia zaciekawiona. Co to zna 
czyń Co się właściwie stało? Witwicki ner­
wowo chodził po podjum i wieszcie zawo­
łał.

— Od 20 lat poszukuję ejdeptyka i nie 
mogę takowego znalezć Panie! musi pan mi 
wyrządzić łaskę, zgłosi się pan jutro do mo­
im pracowni —  zbadam pana, op.szę W 
specjalnej bioszurze — z fotografją, ze szcze 
gotowym opisem, ha! pokażę tym mydłkom 
niemieckim....

Profesor bąknął coś jeszcze z dziedzu.y 
wykładu, aie nie kleiło mu się, był podnie­
cony, wzruszony. Schował swe notatki i— 
nie wytrzymał.

— Państwo pevmie nie wiedzą co to 
jest ejdeptyk. To ci pseudo-uczem niemiec­
cy wymyślili, ten gatunek ludzi...

I przez pół godziny Witwicki tłómai_zył, 
że są ponoć ludzie co spostrzegłszy jaKis o- 
braz, zatrzymują go przed oczami dłużej 
niż jest on w rzeczywistości. Zobaczy taki 
jegomość samochód, maszyna odjedz.e, u- 
łica pusta, a jemu wciąż się zoaje, że tu 
stoi ta  sama Fordzina. Taki typ będzie pa­
trzał na lokomotywę i widział drzewo, bo 
przed chwilą wyszedł z lasu. Oczywiście 
taki człowiek to pewna odmiana degenera 
ta kretyna. Właśnie on Witwicki zwalcza 
teorję o ejdeptynacn, nie wierzy w  ich ist­
nienie, spiera się od lat z niermeckieini pro­
fesorami, którzy twierdzą, że ci poczciwi 
:djoci spotykani są na każdym K ro k u  — 
rymczasern czemużby on nie mógł trafić na 
takiego, i Witwicki zacierał ręce, myśląc ja­
kie też arcydzieło napisze póo zbadaniu in­
trygującego studenta.

Na następnym wykładzie WitwicKi już 
nie był w tak złotym humorze: —  „Nie przy 
szedł do mnie ten student oświadczył, ale 
chyba nie zrobi mi zawodu — nie zapyta 
tom go o nazwisk'', adres, czy kto z oań- 
'tw a go nie zna?

Nie, nikt nie znał s ł u c h a c z a  z K ą ta . nikt 
go nie widział.

Mijał} dnie tylzień jeden i drugi. S m ut­
ny Wjtwicki tylko ręce załamywał: — „20 
lat szukałem ejdeptyka, biadał, i gdy go zna 
lazłem gdy go miałem w reku, —łotr u- 
cekt m.. Niegodziwiec, chciałem go wsła­
wić, uwiecznić, przekonać świat..."

Student nie dał znaku życia. Mato zachę 
cająca charakterystyka ejdeptyka zrobiła 
swoje — zląkł się przykrego rozgłosu sła­
wy - kretyna. Nie barozo zrozumiał co do­
wodzi profesor Witwicki, a co Niemcy, ale 
rola, okazu" nie przypadła mu snać do gu­
stu. Dał nurka

Eh ci psycholodzy! Skorciło profesora da 
wać objaśnienia. GdyDy nic nie mówił, stu 
dent przyszedłby z pewnością, dał się zba­
dać, sfotografować Witwicki miałby swego 
ejdeptyka. Ale profesor w swoim zapale za- 
pomnia c psychofogji ludzkiej Karol.

Kobiety w powstaniu HstonaOowem na L*tw*e
(HR. EMILJA PLATERÓWNA I ELEONORA DOLIŃSKA).

W  w alce orężnej o całość i niepod 
ległość Polski zaznaczy ł się udział ca­
łego szeregu postac i kobiecych. Z 
czasów  legendarnych  przekazała  nam 
tradyc ja  legendę o królowej W andzie . 
Późniejsze dzieje taką  bardziej wybit­
ną pos iać  da ja  nam w  Zofji C h iza -  
nowskiej, obrończyni trem bowelskiej.  
Z now szych czasów  w w alce zbrojnej 
z ciemiężcą rosyjskim przed stu laty 
znowu w y p ływ a  cały  szereg postaci 
kobiecych, a z nich najbardzie j  w yol­
b rzym iona być może przez legende hra  
b lanka  Emilja Plater.

P ostać  ta  s ta ła  się niemal sym bo­
lem kobiety, walczącej o n iepodległość 
i jak  francuska  Jonna D ‘Arc w  dzie­
jach  Polski zajęła w śród  kobiet miej­
sce najporiżeśniejsze. . Tem bardziej 
tutaj, w W Tnie, gdzie tradycja  tak  ży­
w o  tkwi jeszcze, gdzie jeszcze n iedaw  
no mieszkali ludzie, k tórzy pamiętali 
ją  żywą. P os tać  ta tem bardziej jest 
ciekawa, że legenda zaraz w powiciu 
jej działalności owinęła ją w e mgłę i 
me dozwoliła  przyjrzeć się jej bliżej.

W spółcześn i cuda  opo w iad a ją  o jej 
działalności wojennej, zachw ycają  się 
jej znajom ością  sztuki Marsa, bohater  
s tw em  i taktem. Legenda każe jej u- 
mierać, jak hetm anow i Czarneckiemu, 
.,W  głuchej puszczy... w  izdebce leśni 
k a ‘‘, nieznanej otoczeniu. Legenda, któ 
rej początek  dał Straszewicz, a spopu­
laryzow ał Mickiewicz w swym w ier­
szu p. t. ,,Śmierć pu łkow nika" ,  p rze­
trw ała  tw órców  i naw et n iedaw no w 
drukow anym  w  jednym  z dzienników 
wileńskich „Pam ię tn iku  pow srańca  
'831 r .“ now e o trzym ała  po tw ierdze­
nie w b rew  temu, że już przed dw u - 
dziestu  pięciu laty w W ilnie została 
sp ros tow ana  przez naocznego św iadka 
E d w ard a  Abłamowicza w „Kurjerze 
Litewskim".

Urodziła się hr. Emilja 13 lis topa­
da  1806 r. w  W ilnie z rodziców  K sa­
werego, w spółw łaścic ie la  dóbr  ziem­
skich Anruzów, j matki Anny c. F ra n ­
ciszka hi. Mohla. W r. 1809 rodzice 
się rozwiedli; m atka  z córką  wróciły  
do Liksny, m ają tku  Z ybergów , gdzie

w ychow yw ała  się w  dzieciństw ie i 
tam zam ieszkiw ała  aż do śir..erci w 
r 1829. Przychodzi rok 1831 —  widzi 
my naszą  boha te rkę  w  pow stan iu  h-  
tewskiem, o działalności jej relacje 
są  dość sprzeczne. Po przejściu kor­
pusu G iełguda do Prus razem z tow a 
rzyszka swą, panną  R aszanow iczów - 
ną, dąży  do Królestwa. P rzedosta ły  
się szczęśliwie za Niemen, panna  Ra- 
szanow iczów na zatrzym ała  się w  m a­
ją tku  Rum bowicze W iszniew skich , a 
h rab ianka Emilja udała się do W arw i-  
szek, do pani Samborzeckiej.

S tam łąd  zabiera  ją  do sw ego m a­
jątku Jus t janow a p. Abłamowicz. E- 
milja P la te row na  p rzeb y w a  tam pod 
nazwiskiem  Szczawińskiej, jako bona 
do września . Z począ'tku czuła się dob 
"■ze, później c zy  to z n iew ygód wojsko 
wych, czy też z innych przyczyn w y­
w iązała  się febra ; chora  mimo usil­
nych s ta rań  p ań s tw a  Abłamowiczów 
czuła się coraz gorzej —  zwołane 
konsyljum lekarskie znalazło już puch 
linę w odna. Stan j :j był co^az gorszy, 
i dn. 23 grudn ia  1831 r na ręku p a ń ­
s tw a A błam ow iczów  po opatrzeniu  
S.Ś. S akram entam i zmarła, przy tom na 
do ostatniej chwili. Zwłoki zostały  po­
chow ane  na cm entarzu parafja lnym  w

Kopciowie, gdzie w  kilka la t  później 
wzniesiono sk rom ny pom nik z granitu  
z nap isem : „ ś .  p. H rab ianka  Emilja 
Plater, zin. 23 grudn ia  1831 r.“

Tak się w łaśc iw ie  p rzedstaw ia ją  o- 
s ta tn ie  chwile b o h a t t rk i  narodow ej, 
Emilji P later. Na tern miejscu p ragn ie ­
my jednak  zwrócić  uw agę  na drugą  
postać  kobiecą, ściślej z W ilnem  zwią 
zaną, bo tutaj zakończyła  swe mło­
de życie. P os tać  ta  w  trag icznym  splo 
cie w y p a d k ó w  dziejowych zosta ła  za­
pom niana  zupełnie i dopiero  ostatnio 
przez panią  BruchnalsKą nazw isko jej 
po raz p ierw szy  zostało  podane  do 
w iadom ości publicznej. Pos tac ią® któ-  
ra bezw zględnie  w  szeregach  działa­
czek kobiecych m. W ilna  pow inna zna 
leźć sw e miejsce, jest  E leonora - Elż- 
żbieta  z M ichałowskich D°Uńska. U- 
rodziła się 5 kwietnia 1808 r. na Soł- 
tanis7kach, gdzie rodzice jej, sz lache­
ckiego pochodzenia , w  jurydyce Radzi- 
wiłłowskiej pos iada ł  cegielnię z do­
mem Była ona trzeciem z rzędu dziec­
kiem, s tarsi od niej bracia  Jan-Józef i 
W incenty-Józef;  później rodzina powie 
krzyla się jeszcze o 2 c ó rk i ’ Hieroni- 
mc : Kunegundę. Nie znamy bliższych 
szczegółów z jej życia, w iem y tylko, 

;ze w  r, 1828 nas tąp iły  w rodzinie zrnia

ny —  11 m aja  um iera  ojciec, a  w  czte 
ry dni później za indultem od b y w a  
się bez obow iązu jących  3 zapowiedzi 
ślub E leonory z Konradem  Dolińskim.

Tragizm, który kazał s taw ać  na  
ślubnym  kobiercu w  kilka dni po  zgo^ 
nie ojca, ciąży k lą tw ą nad g łow ą przy 
szłej bohaterki.  W  nas tępnym  roku 
zosta je  m atką  syna —  szczęścia  jed ­
nak było  za wiele. U derza  grom : 20 
sierpnia 1829 r um iera  niemowlę. U- 
derza grom drugi: 8 w rześn ia  t r. ,,ze 
zgniłej gorączk i"  um iera  mąz

Minęły dw a  lata. N adszedł czer­
wiec. W ojska  pow śtańcze  szykują się 
do większej akcji wojennej —  zdoby­
cia W ilna. Dembiński ze swemi o d ­
działami, rozlokow any na p raw ym  
brzegu Wilii, traktem  wiłkomierskim 
forsownym marszem podsuną ł  się pod 
Wilno. Dn. 17 t. m. oddziały p o w s tań ­
cze rozłożyły się za rzeką W ilją  w  po 
bliżu miasta

O godz. 3-ej z rana  w ojska  rosy j­
skie p rzystąp iły  do akcji zaczepnej, u- 
derzając  na oddział pow stańczy  pod 
d ow ództw em  Jeśm ana  W przeddzień 
decydującej rozpraw y o W ilno stoczo 
no na praw ym  brzegu  bitwę, zw ycię­
ską dla Rusjan. G łów ne  siły p o w s ta ń ­
cze wycofały się, oddział Jeśm ana  c a ­

ły zosta ł  w zięty  do niewoli. Po  bitwie 
Rosjanie pośród  zwłok znaleźli zabi­
tą  kobietę; p rzep ro w ad za ją  nazajutrz 
szczegółow e śledztwo, bada jąc  jeń­
ców  Jak się wyjaśniło, kobieta  Ta by­
ła dow ódcą  plutonu, znana  pod na­
zwiskiem F erdynanda  K arpowicza Nie 
w szyscy  w spó łtow arzysze  naw et wie­
dzieli o tern, że w  ich szeregach znaj­
duje się kobieta. P rzyby ła  do oddzia­
łu Jeśm ana  z pod do w ó d z tw a  h rab ian ­
ki P la te rów ny  i w  nim pozosiaw ała  do 
chwili ostatniej, gdy  kulą rosyjską tra­
fiona w  czoło oddala  życie za wolność.

N iespraw ied liw ość  zapomnienia 
dziejowego należałoby  w ynagrodzić  o- 
beonie. Niedługo nadejdzie  stulecie jei 
zgonu, a kobiety  wileńskie, wśród któ 
rych ofiarność dla Ojczyzny tkwi głę­
boko, nie przemilczą dnia tego i zapew  
ne uczczą go odpowiednio .

D odać należy, że siedziba rodzinna 
naszej bohaterk i mieściła się przy  o- 
becnej ulicy W iłkomierskiej nr. 191 
(boczny  zaułek po praw ej stionie: 
miejski numer 1 6 7 9 /1 6 9 7  lecz i tam 
przeszłość jej pog rążona  jes t  w za­
pomnienie.

Kobiety wileńskie —  pamięć Eleo­
nory Dolińskiej czeka W aszego  uczczę 
nia. St. Rosiak.
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® s l  s p o k o j n a ,  (o s i r a f - i !
Dawno już przesta liśm y w ierzyć . ;az  pew na dnia, ni godziny, poradzono 

w siełankowość wsi polskiej. Z jej jej, by trzym ała silniejszą uzDrojoną 
przysłowiowych u roków  zostary chy- straż koło dworu. W  rezultacie m ają  
ba  tylko: kw aśne  mleko z kartoflami miejsce podobne  scenki rodzajow e: 
na  kolację, zapach  obory, no i osta tecz  Sprow okow ani stróże w ystrze lą  w  g o ­
nie 1 0 , co się d z ię k  Bogu, nie zinie- :ę  dw a  w ż y M .m il i  sąs iedz i“ natych-
nia —  przyroda. Za  to żyw ot ziemiani­
na! Pożal się Boże! Niedługo najzja- 
dliwszem przekleństw em  bęazie : obyś 
odziedziczył m a jo ra t ’ —  albo: boda j-  
b.-ś miai tyle folwarków, co w łosów  

-na głowie!

miast odpow iedzą  im pięciu strzałami 
z dodatkiem  odpow iedn ,ch  w ykrzyk­
ników. Nota bene ow e pięć w iw atów  
pochodzi z broni nielegalnie pos iada-  
■ ej, a gęsto używanej na zwierzynie 
w lasach okolicznych i p takach  w par

Bolszewicy rozstrzelali trzech 
Kapłanów katoitcktic.L

Z Mińska donoszą; przed kilku dniami m ieyscrwe GPU rozstrzelało 
trzech księży katolickich, Którzy w ięzieni byli od kilku m iesięcy w podzie­
miach.

,Akt oskarżenia" zarzucał księżom  udział w  spisku kontrrewolucyj­
nym oraz odm ow ę poap.sar.ia deklaracyj o w yrzeczeniu się  stanu duchow ­
nego.

K O M U N I K A T

V.i.

I

Ulgi podztKc we dla p^wedzian
Prezes Izby Skarbow ej p ismem z sięb iors tw  handlow ych i przem ysło- 

dnia 30 ub. m. pow iadom ił p .woje- wych s tosow ane  b ędą  rozterm inow ania  
wodę o u lgach, z jakich  m ogą korzy- zaległości i b ieżących należności pod.

Kryzys ogólny, reformy społeczne, ku jurszyskim. 
złe konjunktury, gw iazda  z iem .anstw a Można sobie wyobrazić nastrój, pa- 
zachodzi — - znam y to wszystko na nujący w  tej wsi spokojnej, wsi w eso-

, pamięć! Ale zgódźm y się na to, że lej W łaścicie lka „m ieszka w kufrach*1,
ziemianin to ta k ie  człowiek i że iako aby przynajmniej cenniejsze rzeczy Mać płatnicy, którzy ucierpieli wskutek przemysł., dochodow ego  oraz majątk. 
taki ma p raw o do obrony sw ego mie- mogły być w yniesione w  razie now e- powodzi. na  okres 1 r., p m rc z e m  w  w yją tko-
nia i s łusznego 'wymiaru sprawdedli- go pożaru. Służba żyje pod ciągłym . Jeżeli chodzi o rolników, to wszel- wych w ypadkach  zaległości w  poda t-
wości. " tero rem  słowem : wypisz, wymaluj k’e należności z tytułu bieżących rat kaeh: przem. i dochod. b ędą  um arza-

Spójrzm y tym czasem , jak  w yglada  złote cza w  band dyw ersyjnych. A tym podatku  grun tow ego  b ę d ą  roztermin >- ne  częściowo,
ta ti kwiatek, a raczej cały bukiet czasem  z ust do ucr krążą różne prze- " ane na okres d ~ 12 miesięcy— wzglę- Ulgi te udzielane b ęd ą  jedynie na
kw iatków  —  faktów, w yrosły  na n a -  chwałki i pogróżki, zasłyszane  na ja r -  dn ’e w  w ypadkach  b. w a ż n y m  inna skutek  indywidualnych podań, lub
szej niwie, t. j. tuż pod  bokiem W ił-  m arku w Ejszyszkach, gdzie pewni rzane zupełnie. Również na  okres 12 w niosków  władz gminnych,
na, jakkolw iek  zak raw a  na stosunki z bezkarności podpalacze  oblew ają  sw e  m ’os - nlog ą  być rozterm inow ane za-  P o za  przy toczonemi powyżej ulga 
dzikich parnpasów . triumfy.

Niniejszem kom unikujem y, że Jeneraine Przedstawicielstwo 

Towarzystwa

„RIUKiONE MRIaTICA di SICURT/*“
na terenie Woj. Wńleńskiego i Nowogródzkiego po  zmarłym 

p. A. ZajdelU, pow ierzy liśm y synowi Jeg o ,

■ L Z a j d e l o w i
którego  prosim y obdarzać  takieni sam em  zaufaniem, jak jego  Ojca.

i
ł

Prześladow cza ręka  uwzięła się Grzymała-Siecłlećki genjalnie od-
poprostu  na m ają tek  Jurszyszki pod m alow ał w ,,Sam osękach“ psychologję  
Ejszyszkamf i działa za pom ocą okrut kmiotków, którzy czy to na M azu- 
nego „czerw onego koguta** rach, czy pod Ejszyszkami, jednako, w

Zaczęło się „niewinnie od pod-  cichości rozumują. W ierzą  m ianow i- 
palenia kopek siana jeszcze .w  roku cie, że jeśli u d a  im się w ygryźć  w ła-  
1929 Ha, zdarzyło się, może w y p ad -  ścicieia z przyległego m ajątku, to 
kiem! Przeszło, się nad tern do po rząd-  podzielą się jego dobrem. Ale tvlko 
ku dziennego. S p iaw có w  me ujęto. oni, najbliżsi sąsiedzi. Dalszym wio- 

Drugi raz jesienią, roku 1930 spło- skom —  wara!  
nęło zno’vu sto kilkadziesiąt pudów , To też s ta ra ją  się wszelkiemi spo­
dlana w  kopkach. S p raw có w  nie ujęto soby  obrzydzać  właścicielowi życie.

W  październiku, 1930 roku pod -  A sposobów  nie b r a k - w ypaszan ie  i 
palona olbrzymi stóg siana Sp raw ców  w ykaszanie  łąk, kradzież lasuj, rozbie- 
nie ujęto. ranie p ło tów  i co bliższych wioski

Obfite śniegi tegoroczne p rze rw a-  budynków  dworskich , tak przydatnych 
ty  n ieco harce „czerw onego  koguta**, na podpałkę! W ojna  przyzw yczaiła  
Czapy śnieżne chroniły dachy , a po- ich do korzystania  z tych „m aH ch  
zatem, owi, n igdy  „nieujm ow ani udogodnień'*, a  tu obyw ate l sprzeci- 
sprawcy** obawiali się widać, pozosta -  w ia  się temu kategorycznie! Ba, ist- 
w ić kom prom itujące ślady  na śniegu, nieje jeszcze sposób  odm aw iania  s łu ż ­
ycie z nadejściem w iosny  „akcja** znów  py  i kupców! Czatuje  się na takiego 
się rozpoczęła i to na w iększą  SKalę. in teresan ta  het daleko na drodze i p"ó- 
Rozzucnwalona d o tychczasow ą bez- ty  odpow iednio  oświeca, aż przerażo- 
kam ością  szajka zabra ła  się do bu- ny zawróci co prędzej, 'b y le  dalej od 
dynków  gospodarczych . majatku!

G dy  tyiko dachy „odpowiednio** Słowem zorgan izow ana  celowa
wyschły, dnia 21 kwietnia b. r., p o d -  akcja, w ybucha jąca  na dobitkę od 
palono dw upię trow y spichrz ( św iro n ) .  czasu cio czasu czerw onym  płomie 
Cały budynek, zapasy zboża, paszy  i niem pożaru.
narzędzia rolnicze, spłonęły doszczęt-  W  rezultacie zaś suchy komunikat:
nie. Spraw ców  w praw dzie  w skazyw ał S p raw có w  nie ujęto, 
niedwuznacznie vox populi — ale ich.. Gdzie my w łaściw ie ży jem y? W

, nie ’ naItziono. Meksyku*3 Czy w łada  nami AIvaiez
Okonczne wioski, oburzone tern aella G renda  P ippa , czy s ta ro s ta  Bo- 

postępow aniem , sam orzutnie  zgłosiły g a tkow sk i?  * Bo— ski.
się z pom ocą, znosząc, wiele kto mógł 
„poszoru  dla jurszyskiej żywioły**, w  
lak  okru tny  sposób  pozbaw ionej s t ra ­
wy

jednakże  bezczelność doszła  do 
zenitu, w  trzy dni po pożarze świrna, 
i ostatni ten cios był n ap raw d ę  dobrze 
wymierzony, by ugodzić właścicielkę 
Jurszyszek, zapa loną  miłośniczkę koni.

Dnia 24 kwietnia  zapaliła  się s ta j­
nia. Dwanaście  koni, krowy, cielęta, 
wozy, narzędzia  rolnicze, 200 pudów

rozterm inow ane za ­
ległość, z tytułu pod. dochodow ego. mi, na  skutek podan ia  Izby Przem - 

Co się tyczy zaległości w pod. grun Handlowej w Wilnie Min. Skarbu prze-  
tow ym  z lat popizednich , to zostały  już sunęło na jeden  miesiąc dla całej W i­
onę rozterm inow ane w szystkim  pła tn i-  leńszezyzny ‘termin płatności różnicy 
kom na 4 ra ty : p ierw sza  p ła tna  będzie pom iędzy kw otą  w ym ierzonego p o d a t  
15. 9. rb. ku od obro tu  za r. 1930, a ustaw ow em i

W  odniesieniu do właścicieli p rzed-  zaliczkami.

*

Włoska Spółka Akcyjna

„Hiunione Adriatica di Sicurta"
t

Adrjatyrkle T-wo Ubezpieczeń

Dyrekcja W arszawska m

Sprawa iniarska w Klubie Społecznym
Hf

Dr. D. ZELDOWICZ
Choroby skórne, weneryczne i moczo- 
płciowe. Powrócił i wznowił przyjęcia. 

M ickiew icza 24, te l. 27 7.

iaką  pogodę będziemy 
mieli w czerwcu?

Burmrsirz Słonimski wymówił posadę 
wszystkim swoim urzędnikom biurowym
W obec  tego, że urzędnicy m agi- uchw ały  Rady Miejskiej z dnia 30. IV 

stra tu  Słonimskiego nie zgłosili się na  ib., w dniu 30 ub. m. burm istrz  słonim 
obniżenie im poborów  służbow ych o ski w ym ów ił w szystkim  swym urzędni 
15 proc. doda tek  miesięczny w  myśl korą p osadę  z dniem 1 w rześn ia  rb,

M I K A
nvch oraz dyr. Robót Publicznych. Omówio 
no sprawy związane z zaopatrzeniem elektro 
v'ni miejskiej w wodę oraz z zabezpiecze­
niem brzegów zniszczonych przez powódź.

Uczestnicy konferencji doszli do wniosku 
-pże rómoHf nrzegu na małych odcinkach bę 

dzie niecelowym a należałoby wzmocnic 
brzeg na odcinku: więzienie wojskowe — 
most Zielony

— Lustracja piekarń. W dniu wczoraj­
szym rozpoczęły się lustracje piekarń, które 
z uwagi na zły stan sanitarny, hub nieodpo- 
wiadające wymaganym warunkom lokale, 
otrzymały nakaz dokonania remontów.

— Ilość taksówek wzrosła. Mimo utyski 
wani3 na ogólny kryzys, obecnie, z nasta 
niem sezonu niektóre dziah przemysłu i 
handni odczuły już wzmożony popyt. Mię 
tizy innemi wzrosło zapotrzebowanie na 
dorożki automooiloy/e, czego dowodem, że 
w maju .rzybyło nam pięć taksówek. Obec 
nie kursuje w Wilnie 102 taksówki.,

  — Na miejsce zlikwidowanych przedsię
— Osobiste. W sobotę i niedzielę bawił b '”rstw powMaja ruiwe — mniejsze. W 

w Wilnie w charakterze nieoficjalnym p. W.Inie daje się ostatnio zauważyć b cieka- 
rnimster skarbu Jan Piłsudski. P. minister 0Jjaw, a mianowicie, nie bacząc na 
w niedzielę wieczorem odjechał do Warsza- 4 konju.,kturę gospodarczą ilość pou sta- 

y, zegna.iv na dworcu przez p. wojewode, y-h przedsiębiorstw, jest znacznie większa,
.......................................  -  ■ • od ilQ6ci zlikwidowanych. Są to zresztą

przedsiębiorstwa znacznie mniejsze od likwi-

WTOREK 
D n i 2

Marcelina
tulro
Erazma

W 4. g. 2 m. 51

Z. s. g. 7 m. 42

W *OSfRZ£2ENlA Za Kł ABU m ETE- 
OROLOGJI U .S.B . W  WILNIE

z dnia 2. VI. 31 r.
Ciśnienie średnie w mm. 757 
Tewperjtnra średnia -1- 23 
Tetapeiatnrk n»!wyż«zi -1-29 
Tentperatnni najniższa -1- 18 
On*d w n u  —
Wiatr, południowo-wschodni
Tendencja: spadki
Lwagi- pochmurno, odiagłe burze

Liczyć sie trzeba z tem, że miesiąc wy
czerwiec będzie mniej gorący  o d  unai-  'irezesa izby skarbowej, prezesa Sądu Okrę

siana, m nóstw o słomy, cały budynek—  nego i suchego c z .rw c a  zeszłoroczne- gowego’ smrostę « ? yCh*
w s l  poszło z dymem. Go znaczy g0> na tom ias t boga tszy  od m ego w URZĘDOWA
stos osm alonych  kości, jako jedyna  o p an 'y Piękniej i w lfecei szczególnie — Audjencje u p. wojewody. P. woje-
pozc-stałośc po w ypieszczonych  i od w  dełcaijzie^miesiąća. P ie rw sza  1
zrebaK„ wytlwdoł/anych faw ory tach . dek..da w skazu je  skłonność do więk- ^o jT w S zh  ak^,a»nV S a w y ,
mozi r jzum iec  n  lko ten, kto miał .szych w ahań  w tem pera turze , na to-  dotyczące terenu pow. Braslawskiego, zwia-
sarr  w  życiu jakiegoś na jd roższego  m j'as t  o s tatnia będzie miała orzebieer s -rza sprawę strat, wyrządzonych przez
czworonoga. Olbrzymie s tra ty  ma te- ównomierny. Szczególnie w C #
r,a!;1( b ledną, w obec  tego b a rb a rzy n -  pieiWszej dekadzie  i w  os ta tn ie  dnie kû  przyszłego ??gUiia  się n rPS -
suv.a;  miesiaca bedą  miały miejsce bardzo' gółową insnekcję pow. Brasławskiego. - ,  .

AV)ze kto pomyśli, że tym razem chłodne noce Nie wvkiuczwita naw et Ponadto p. wojewoda odbył dłuższą kon A ć i11l,,.u wczorajszyri rozpoczeia swe prace
przecie twe udało  się zbrodniarzom  ok o l cami r e ^ e s i a  n S m Ł  n !  terencję z u0wódcą brygad"' K 0P &  "’|0jsk° r a kom' :Jf  Pobourow a-uiść bezkarnie'-  Ale ovnaimi ie "  u . eh rei,ł a p jzym urzko t noc Kruk-Schusteren, i prokur; torem Sądu Okrę -!ak wiadomo przed komisją siają obecn.e 

r - * cyn aj mnie nych w  pierw sze  dnie miesiąca. gowkgo a. Dębit^im. ora: przyjął starostę P°borowi urodzeni w 1910 roku
j w i r  Vain°  Zn 1W P° r '  W ięk sze  o p a d y , p rz e w a ż n ie  p o d .o -  ś w m  mskiego p. Myaiarea w sprawach pc

. r i t n f  lli r  e  /  ty g o d n iu  dzeR ja b llrz o w e g o  s ina w P c iąg u  wiatu Swi^.ansiciego.
S U wo w ’, ztas  1-ej dekady, w a z  w  3-im i 4-tynt MIEJSKA

właścicielki, ze nie je s t  te- jVPrnfjimi, r 7 P r w w  tum — Prezydent Eoiejewski wyjechał do

dowrnych.
W styczniu zlikwidowano 15 przedsię­

biorstw przemysłowych, a na ich miejsce 
powstało 41, handlowych 35 a powstało 71.

W lutym sytuacj, nie uległa zmianie, 
zlikwidowano przem. 16 handlowych 37 
a powstało: przem. 57, handlowych 30.

V kwietniu - -  zlikwidowano: przem. 7, 
hanTW. 17 a oov.stało: przem. 20, hand) 43.

W O JS K O W A
— Komisja nohorowa w Olkienikacn.

W czora jsze  posiedzenie Klubu 
Społecznego zgrom adziło  szczup Gej­
sze, niż zazwyczaj, grono osób. W p ły 
nęła na to okoliczność, iż tem atem  roz­
w ażań  by ła  sp ra w a  bardziej specjalna, 
m ianowicie zagadnienie  lniarskie, któ­
rego omówieniem zajął się Klub w cią 
gu  zgóry 3-ch godzin, kończąc obrady  
już niemal o godz. 10 i poł wieczorem.

NTa p rzew odniczącego  pow ołano  p. 
min. W ito lda  Staniewicza.

P ierw szy  zabra ł głos gen. Żeligow­
ski, który w krótkich słow ach  podkreś  
lił ideow e po d s taw y  za in teresow ania  
jhem, da jące  się zauw ażyć w  naszym 
krapi. C harak te ryzu jąc  te pierwiastki 
ideowe, m ów ca  s ięgnął do sw ych w spo  
mmeń z dzieciństwa, k iedy u p ra w a  lnu 
była  sakram enta lnym  w arsz ta tem  w 
każdem gospodars tw ie .

S tąd  u p ra w a  lnu stanow i tradycję  
w  p iacacn  rolnika, tkwi a taw istycznie  
w  p ierw ias tkach  duszy naszej wsi. G e­
nerał Żeligowski widzi w  terr o bow ią ­
zek społeczeńs+wa zajęcie się sp raw ą  
lniarską.

Z kolei zabra ł głos dr jaginin, dzie 
ląc się z zebranem i m aterja łam i sta ty-  
stycznemi, dotyezącem i up raw y  lnu w 
świecie oraz w ypow iada jąc  szereg  zna 
nych juz czytelnikom „SiOwa“ ogó l­
nych p os tu la tów  łniarskich.

Następnie  prezes  Izby h a n d lo w o  - 
P rzem ysłow ej p. Ruciński ujął z a g a d ­
nienie z punktu  w idzenia  przem ysłu  
włókienniczego, p rzeds taw ia jąc  pos tu ­
laty sfer gosp. Ziem Półn W schód .,  
poruszone na  konferencji gospodarcze: 
jesienią ub. r. na  Zam ku w  W arsza ­
wie

Dyr. Maculewicz zobrazow ał s tan  
zagadnien ia  łm arskiego w  poszczegól­
nych pań s tw ach  europejskich , podkreś  
łając p ieczołowitość jaką  o taczany jes t  
len wszędzie.

Dr. Safarewicz w ypow iedzia ł swe 
spostrzeżenia , co do w artości lnu p ed  
względem hygtenicznym w  zestawieniu 
z baw ełna.

Inż. Dębicki polem uzjąc z p rzed ­
mówcami v skazał, że przyroda nasze­
go k'-aju i jej w arunki (krótki okres 
w egetacji)  zm usza ją  rolnictwo do p ro ­
dukcji lnu,k ó try  należy propagować.

P St. B rzostow ski w skaza ł  na ko­

nieczność szukania  rozw iązania  zagad 
jjienia produkcji lnu w  podniesieniu o- 
gólnej kultury rolnej kraju, a  w  ten 
sposób  m. in. podniesieniu ren tow noś­
ci w arsz ta tó w  rolnych.

Następnie  zaDierali jeszcze głos 
pp. Studnicki, oraz ponow nie Ruciń 
ski i Brzostowski, w reszcie  gen. Żeli­
gowski, reasum ując  p rzebieg  obrad, 
podn i ' '  sł konieczność s tw orzenia  w y­
siłku społecznego w celu poruszenia  
sp raw y  łniarskiej z m artw ego  punktu 
w  którym się znalazła. L.

LIST 00 WILNIAN
Kocnani Wilnianie!
Czy nie możnaby tak zrobić abyśmy 

wszyscy, jak jesteśmy, raz do roku odłożyli 
na bok swoje różne troski i kłopoty, a po­
myśleli też wszyscy razem, o :edne., jedy­
nej śpiewie? Raz do roku. Przez jeden 
dziei, Umóv'my się, że tym dniem będzie 
5 czeiwcs, Niech to będzie dzień najwięk­
szej troski naszej, a zarazem największej 
radości, dzień zabiegający o potrzeby chwili 
najoiiższej, ale c przyszłość daleką, najbar­
dziej ubały. Dzień Dziecka.

Dzień, w którym postaralibyśmy się dać 
dzieciom wileńskim trochę zabawy i śmie­
chu i złożyć dlr nich ofiarę, jak przecie każ­
dy dla biednych dzieci swego miasta zło­
żyć gotów.

Zapewne, jesteśmy biedni, znękanti je­
szcze niedawną powodzią, nie stać nas na 
wielkie ofiary

Alt jest nas dużo. Cidytn każdy prze­
chodzień skromne 10 groszy wrzucił do 
SKaroomci, gdyby każdy gość w kawiarni, 
widz w teatrze czy v kinie, zażądał 10- 
groszowej nalepk. na bilecie, przy racnumcu 
z keinerem. urosłyby z tego sumy, wystar­
czające na pokrycie najoardziej palących 
potrzeb.

I taka lest mysi Towarzystwa Opieki 
nad dziećmi.

Zamiast szeregu natrętnych kwest, jed­
n a , jedyna do roku — 5 czerwca w  Dniu 
Dziecka. I skromna, pokorna prośba do 
każdego o maie 10 groszy. Ale kwesta w 
Dniu Dziecka jest tyiko szczegółem.

W przedszkolu Nr 2 tul. Św. Anny ?,) 
o d D ę o z ie  się w y s t a w a  p r z e d s z k o l i  rm e js k ic n .  
Kto c ie K a w , bęozse mógł ją zwiedzić i zo­
b a c z y ć ,  c o  azieci, u m ie j ę tn i e  k i e io w a n e ,  
z r o b ić  p o t r a f i ą  i jaa to rot ią.

W ogrodzie bernardyńskim oa 2 do 6 
po poł. irwać będzie zabawa dziecinna. 
Niechże się tam spotkają wszystkie dzieci, 
aby śmiechem ich rozetuzmiałc cale Wilno.

Od Jajmv im ten dzień na własność — 
niech 5-ty cztrw ca uaorawdę będzie dniem 
dziecka i świętem dziecka!

Komitet Organizacyjny „Dnia Dziecka1*

1-ej dekady,
tygodniu  czerwca. W  rym czasie przej -
dą  miejscami gw ałtow ne  burze, po ła -  w t p f a T ^ a S ą S  d ^ 'W arszaw ^ 'T spm
czone z ulewami, lub oberw aniem  
chm ur i gradobiciem . Częste poryw iste  
wiatry. P ogoda  krytyczna z mozliwe- 
mi n iespodziankam i w pogodzie ist­
nieje około 10 i 16 czerwca.

wach służbowych.
— Deputacja nauczycieli żydowskich u

SZKOLinA
— Nie „olno ^ałuwać w rękę przełożo­

nych i f.retektów. Min. W R. i O*. P. zarzą-
•dziło, by praktykowany w wielu szkołach 
zwyczą, całowania przez młodzież w rękę 
pp. przełożonych i ks. prefektów, został 
zniesiony.

Zarządzanie to wywołane zostało tern, że
wiceprezydenta m iasta W czoraj p. wicepre z^ k n .jc ie  się ust człowieka ze śliną osoby 
zydent Czyż przyjął dcputację nauczycieli clloreJ na pnizhcę, a takich jest znaczny 
szkół żydowskich, którzy przvbyli prosić o Pr0c^,‘L drogą bynajmniej nie najrzad-
rozciągnięcie dodatku mieszkaniowego i na S2 ■’ szerz-v Sl? gruźlica

Czerwiec należy do naikrytyczniei-  nau^zycie!i żydowskich szkół prywatnych, Nie bedzie zmian; podręczników

Tęc:za ■ Nr 22. J. Drobnik w artykule 
t. „Różdżka oliwna w ręku p. Bnanda,P

p. Wolfa i p. Zamory", zastanawia się itttd g w a łto w n e  w y d a rz e n ia , —  lic zn e  po  
europejską, poftyką pokoju. O p.ekncj  żół- ż a ry , o ra z  n ie p o k o je  p o lity cz n e  i sp o -

szv ch  m ie s ic cv  h f  z M m ił ta m i L, dotycl'czas dodatek ten wypłacany b ' ' t j l  szkolnych. Ministerstwo Myznań Rei. i O. 
t • u i o r  I ł rO dka011. ko nauczycielom ;  ’ - , v , .  p  "  okólniku 06 kuratorów okr. szkolnych

ć m a c h  1 3, b lo ,  —  25  l 29, gdyż jaki wiadomo dotychczas dodatek ten zaznaczyło, że z uwa.tr na ciężkie warunki
w  k tó r t  g ro ż ą  k a ta s tro fy  ży w io ło w e , wypacany był tylko nauczycielom szkół pu- aiaterjałne, należy zaniechać jakichkolwiek

eczne.

W .

kwi pisze A. Czekalski, o „sztuce świateł i 
cieni**, czyli o fotografice mowli „(j. k .)“, o 
drzeworj ta n bkoezylasa 'inforniuje E. Wo- 
ronu ck; W śród licznych ilustracyj — bar- 
dz< efektowna repn,dukcja kilku Dołączo­
nych zdjęć totografcznych z wileńskiego 
zlotu Stów. Młodzieży Polskiej.

S-wiat — Nr. 22. Znakomity autor „So­
bola > Fanny" rozpoczyna cykl wspomnień 
o dworach kresowych. Obecnie opowiada 
J. Weyssenhotf o Jużyntach. Redakcję 
„Sw ata‘ należy prosić o ilustrację do tych 
ciekawych szkiców. Kornel Makuszyński 
wresz.iŁ potłukł swego potwornego „Adoni­
sa "* j w ten sposób zakończył nuwelkę.
Wrażenia z w a r s z a w s k i e g o  Zoo, D o d a je  J.
Sokołic2 — Wroczj n sk i/ Pozatem nieprzt- 

| brat., ilość drobnych artykulików i pięk­
nych lustracyj.

Wiadomości Literackie — Nr. 22. Nu­
mer otwieraia wiersze Iwaszkiewicza. Al­
dona Hux!ey mowi (za pośrednictwem tłu- 
maezn ,puik B. Wieniawy Diugoszewskiego) 
mówi o kryzysie w Anglji. 7 powodu pięć­
setnej rocznicy urodzenia ViIlona, przema­
wia Boy-Zeleński, dając przekład jednego z 
wierszy poe'\ — złodzieja i rozpustnika.
„Kołumi a francuska" opowiada narn o Ju- 
Ijuszu (Jreedie, F. de Croissecie, B Zim- 
merze i Simone. Recenzje. Kronika. Ciągłe NOWE 
l'stv z 3c,wodu literackich parodyj J. E.
Skiwskiego.

Światowid Nr. 22. Gdyby ułan na ćwi- , . , , . .
czeniach (ostatnia strona nunuru) skiero- 1 hw art sekej -  v ;oslarska i pływacka, 
wał swą lornetkę na stronę pierw-szą nu- or,az temstoWt. Zap.sy i blizsze informacje 

tie pożałował tego Na u . Sekretariat Rodziny
Maderze 'ewolucja w W arszawie st 'pośte l-oni^działki i czwartki o '  
makowy ¥ Kotlewski otrzymał nagrodę za po po'- (Mickiewicza 13) 
najlepsze regulowanie ruchu, w Niemczech

hlicznych,
— Konfere,,uja. Wczoraj odbyła się kon­

ferencja z udziałem przedstawicieli wydz 
technicznego Magistiatu, dyr. Dróg Wod-

B

TURNIEJ TENISOWY 0 PUHAR „Sł OWA"
Komunikujemy w szystkim  tenisistom , że w  dniach 13 i 14 bm. odbędzie  

się  na kortach w parku spertow ym  im. gen. Ż eligow skiego turniej tenisow y  
z wyrównaniem (handicap) dla panów, o puhar ufundowany przez Redakcję 
„Słowa".

W latach ubiegłych (puhar uiundowany został w  1929 r.) ciekaw a ta 
impreza zgromadziła na kortach w szystkich niemal tenisistów  W ilna.

Z apisy należy kierować do kierownictwa parku sportow ego na ręce p. 
K. A ndrzejew skiego. ,

zmian v. wyborze podręczników zatrzymu­
jąc. nadal podręczniki, używane w roku 
szkolnym 1930 — 31.

2) Konieczność wprowadzenia na r. 1931 
— 32 nowych podręczników, może być uza­
sadniona wyłącznie okolicznością: a) zupeł­
nego wyczerpania lub b) usunięcia używa­
nego dotąd podręcznika ze spisu podręczni­
ków, dozwolonycu do użytki w szkołach 
na rok szkolny 1931 — 32.

AKADEMICKA 
—  K°munikat Senatu w  spraw ie le ­

galności w ładz Stow arzyszenia Bratnia 
Domoc Polskiej M łodzieży akadem ic­
kiej USP- w  W ilnie. W obec  ukazania  
sie przed miesiącem w  niektórych 
dziennikach wzmianki o złożeniu ine- 
morjału przez członków S tow arzysze ­
nia w sp raw ie  rzekomej nielegalności 
o s ta tn iego  zebrania  w alnego Bratniej 
Pomocy, dokonanych na niem w ybo­
rów i zapadłych  uchwał, Zarząd  Srowa. 
rzyszenia B ra tn ia  Pomoc Polskiej Mło 
dzieży Akademickiej USB podaje  do 
w iadom ości jednocześnie  uchwaloną. 

* decyzję Senatu w tej sp raw ie : „Z akw e
stjonow anie  praw ności w ybo ró w  odby 

gn.madziło się dużo publicz tych w dn. 21 lutego 1931 r. na W al-
nem Zgrom adzeniu  Bratniej Pom ocy

SEKCJE KLUBU SP"TTTOWEGO ta gospodarzy,
RODZINY WOJSKOWEJ ności, która z widocznem zainteresowaniem

S .ubJ t e : l f r  W - ; J S § ^ I ż e  zosta forsuje USB o ra z  u c h w a ł p o w z ię ty c h  n a  tern
grę, lewem skrzydłem, z którego centry z zebraniu przez 75 członków  S tów a

zdobywają rzyszenia Bratnia  Pom oc przedłożone z

» . i

■aeru, napuwnoby nie pożałował te g o ' Na l,Qa.e |a seicretarjat Rodziny Wojskow-ei w J; podbramkowemu _
. poniedziałki i czwartki od' godziny 5 — 7 :J r am ,ę- Fo krot !m cząs'e wojskowi wy- p o w o łan iem  sie  na ro z p o rz ą d z e n ia  PR

po B 3  ! ' ( « »  « * »  o  p o s i l a  -
M/.K.S. 6 P.P. L E G .  ,MAKABI‘‘ 3-1 (1 - lj  przebojach W K. S. zdobywa dalsze dwa nm  3 c lm in is tiacy jn em  w in n o  być ze

. . , . ' ” . „ ' , ' . punkty pi z ez szczęśliwego Strzelca Hajdula, w zględów  formalno -  p.aw nvcli  odrzu
W sobotę dnia 30. maja r b. dbył s,ę który Mobył .het-trick". Djużyna wojsko! cone ze względu na to że przep .sy  o

olbrzymie patrjotyczne demonstracje z 
cji spuszczen:a na wodę pancernika „A

ra-
wA' rrl 1 AT 1*1 -----  . , yy v* WUUię U1MĆ1 DU I11Ć1J

dcunjnaci Atr ;k< kobiety uemonstruią strój, mecz towarzyski p^międzr
L*f-nrvhv ftłp nr*7vHuł . • «.• . * , F  . *któryby s^  przj Jat w Wilnie podczas upa­
łów, w Genui odbył sie z iaz i alpinistów — 
kombatantów, — cóż jeszcze?..

banu,
rw * j.ocv.iui mu w vvu ł/iujd utii uću ambitme. 7, j  t ,• . ■ %

którt zakończył się zwycięstwem wyróżnili się Birnbach i Szwarc. Sędziował 1'ac*z.0 rze  Stow arzyszeniam i aka-
-lonistóijw, w stosunku 3:1 (1:1). Na boisku p. Sznejder. demickiemi USB nie przewiduje  podob

ikabi , z okazji odbywającego się świę jego zaczepienia praw ności w yborów

względnie uchw ał w alnych zgrom a­
dzeń s tow arzyszeń  aicademickich, lecz 
lówr.ież ze w zględu n a  to, że ogólny 
termin adm inis tracy jny  do odw ołań  
przewiduje  14 dni, tutaj zaś  up ływ  cza 
su wynosi 2 miesiące. W inno być o d ­
rzucone również ze w zg lędów  meryto 
rycznych gdyż wsteazane usterki w 
odbyw aniu  pow yższego  zebran ia  nie 
mogły w  żaden sposób  w płynąć  ani na 
wyniki w yborów  w ładz Bratniej Porno 
cv ani na treść uchw ał na temże zebra 
liiu powziętych.

— zjazd maturzystów Ukr Szkol. Wił. 
cl czerwca b. r. odbędzie się w naszem 
mieście zjazd tegorocznych absolwentów 
gimnazjów Wileńszczyzny, urządzany stara 
niem Ak. Druż. harc. w celu poinformowa 
nia ich o stuajach uniwersyteckich (ich kie 
runka, c /as  trwania, koszta etc.) i życiu a- 
kademików wogóle; oprócz części oficjalnej- 
przewidziana jest wycieczka krajoznawcza.

Do wszystkich gimnazjów tut. Ukr. Szk. 
wysiane będą szczegółowe programy zjazdu, 
który szczególnie ważny jest dla chcących 
zapisać się la uniwersytet.

Po wszelnie informacje wi związku z tem 
wracać się możn do . rużynowego Akad, 

Drużyny Harc. (Wilno, Zygmuntowska 16), 
prócz tego będą one piodane w prasie.

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Liiewsa Środa literacka Jutrc Zwią­

zek Literatów Dośwlęca sy>oją Środę spra 
,v/am kultury Litwy państwowej. Na temat 
„Nowa Liwa na tle druków polskich" mó 
wic będzie lektor języka litewskiego w Insty 
tucie Europy Wschodniej i kierownik adm. 
Litewskiego To w. prof. Antoni Wałajtis. Pre 
legent jest zarazem zasłużonym tłumaczem' 
„Pana Tadeusza", poematów Lermontowa, 
Legendy wieków" Wiktora Hugo na język 

litewski, oraz autorem utworów scenicznych 
Z okazji omówienia ostatnich książek pol­
skich o) Litwie dowiemy się ciekawych szcze 
gółów o obecnem życiu umysłowem w Ko 
wnie. środa ta wzbudza niemałe zainteieso- 
wanie; będzie ona jedna z ostatnich w bie 
żącym sezonie. Początek o godz. 8.30 Ostro 
nramska 9. Wstęp dla członków, sym paty­
ków i gości.

— WjJeńskie Towarzystwo Lekarskie. 
XVIII Posiedzenie Naukowe odbędzie się 
we środę urna i  czerwca 1931 r. o godz. 
20-ej w' sali własnej przy ul. Zamkowe, 24

Porządek dzienny: 1)” odczytanie proto- 
luiłu ostatniego posiedzenia, 2) dr. E. Sedłis: 
Zmiana pici a guzy jain:,'owe (z pokazem), 
3 )  doc. Jr. S. Bagiński: Z histochemji wap­
nia śródtkankowego.

— Posiedzenie Komitetu Rozpudowy. 
Dziś o grdz 8 odbędzie się posiedzenie 
Komitetu Rozbudowy, na którem omówione 
zostana sprawy, związane z wydawaniem

kredytów na dokończenie domów, budowę 
których finansował Komitet, oraz kwestji- 
pożyczek na drobne remonty.

R ó ż  NU
— PoczięKOwanie. Zarząd Udziału VIII 

Towarzystw a Pań Miłosierdzia Św. Win­
centego a Paulo. (Sodalicyfo” ) składa ser­
deczne „Bóg zapła'“  — JA,' Pan Hele­
nie h„jkowiczowej, za hojny dar 53 sztuk 
ubrania i biel.zny, ofiarowany dia bieanyeh 
naszego uddziału

— Oticerowie baranowickiej brygady 
hawaieói n? po„odZian. Przybyły do Wil­
na na czele oficerów brygady kawaletji 
„Baranowicze* , gen. Stanisław Grzmot- 
Skotr cki, dowódca brygady złożył na ręce 
p. wojewody ofiarę w kwocie zł. 500, które 
składają cn i ofL.rowlie, uczestnicy raidu 
Baranowicz/ -  Wiino na rzecz ofiar nowo 
dzi woj. wileńskiego

P. wnjewoaa oriarę tę przekazał Wileń­
skiemu Komitetów' Obywatelskiemu Pomo­
cy Ofiarom Powodzi, śraz przesłał na ręce
0 gen. Skotnickiego swoje Serdeczne podzię 
kowanie i uznanie ofiaiodawcom za tak oby 
watelaką i hojną ofiarę.

— W związku z Doroczna W ystawą Wił. 
Tow, Artystów Plastyków Zarząd T-wa po 
daje dc wiadomości że prace przeznaczone 
na wystawę, powinny hyć dostarczone 5 
czerwca w  piątek do Pajacu Reprezentacyj 
nego (Uniwersytecka 8). W wwstawie mogą 
przyjąć udział w charakterze gości artyści 
niećzlonkowie T-wa, którycn pra< e będą po­
dlegały ocenie jury.

— Zarząd Katolickiego Związku Polek 
prosi wszystkich czfonków Związku i złączo 
n /ch  z nim organizacyj o zebranie się w 
dniu bożego Cała, o godz. 9.30, w mieszka­
niu p. Jeleńskiej (Mickiewicza 19 — 2) dla 
w-zięcia v/spólncgo udziału w nabożeństwie
1 procesji ze sztandarem i znaczkami.

— Ruch graniczny. Z nastaniem robót 
potowych ruch graniczny na podstawie roi 
nych przepustek wzmógł się znacznie.

W u b .  miesiącu na " t e r e n a c h  powu świę 
ciańskiego i Wik - o ckiego przeszło na te- 
r y t r j u m  l i t e w s k ie  2925 osób a z Litwy na t e  
r y t o r i u m  polskie 2870 osób Rolnicy p r z e ­
c h o d z ą  gran.cę z inwentarzem żywym i po 
t r 7 e b n e m i  'im narzędziami rolniczemi.

KOLEJOWA
— Zjednoczenie holejtowców Polskich

wzywa swych członków eto udziału w pro­
cesji Bożego C.ala we czwartek 4 czerwca 
r. b .

Zhiórka jirzy lokalu Zarządu Okręgowe­
go w Wilnie ul. Wiwulskiego 4 rr.. 3 o 
godz. 9 rano.

b a l e  i z a b a w y
— Dancing w og-odz.e .Szłrałla * W nad 

chodzącą sobotę w pieknie przvstroion -ni o- 
grodzie przy cukierni „Sztralla" odbędżfo się
(da lszy  ciąg  Kroniki na stronie 4-ej)

J



s ł  a  w w

Bratobójcza walka w wyniku sporu o ziemię 5 A  '  J Ó
vVe wsi Daukszy gin. niemenezyriskiej 

miał wczoraj miejsce kiw aw y wypadek.
Mieszkańcy tej wsi, bracia Alikotaj i Ale 

ksander Piel,tura odziedziczyli spora, fortunę 
w postaci ziemi.

Zgodnie dotychczas żyjący bracia zaczęli 
się kłócić, a wczoraj po koiejoej kłótni uo- 
szło do bitwy.

Silniejszy i zwinniejszy Aleksander pobił

ciężko brata, a kiedy ten, widząc że nic da 
rady, chciał pomóc sobie kamieniem. Aleksan 
aer wyjął rewolwer i strzelił. Na szczęście 
Kula trafiła w nogę.

Zanim pomyślano o zawiadomieniu po­
licji i wysiano rannego do lekarza bratobójca
zbiegi.

Policja zajęła się odszukaniem jego.

dancing, z którego dochód przeznaczony na 
kolonje letnie Rodziny Policyjnej.

3 esiraay do tańca, 2 orkiestry, poczta 
irancuska a przcdewszystkiem pomysłowe i 
efektowne oświetlenie zapewniają mile spę 
dzenie wieczoru.

T E A T R  i m u z y k a
— Teatr miejski w I.utni Dzisiejsze 

przedstawienie operowe. Dziś o godz. 8.15 
odbędzie się f  teatrze L.utnia niezwykle in­
teresujące przedstawienie operowe, z które 
go dochód przeznaczony jest na obozy i ko 
5onje harcerskie. Słowo wstępne wypoiwie 
prof. M józefowicz, poczem odegrany zosta 
nie fragment z opery Czajkowskiego „Dama 
p ikow a’; na zakończenie uirzv*iv piękną,,,- 
melodyjną operę komiczną w jednym akcie: 
„Zaślubiny Żanetty" Wiktora Masse. Oba 
utwory odegrane zostaną przez uczenice i 
ucz iów prywatnej Klasy śpiewu solowego 
p W  Tcczyłowskiej z gościnnym udz>alam 
p. W Bukowskiego. Stylowa oprawa kostju 
mowa i dekoracyjna deda niewątpliwie uro­
ku iemu miłemu widow.sku. Akompanjament 
objął piof. K. Gaikowski

— Tea.r I^ tn i w ogrodzie po-Ber na- 
dyńskim. Dziś o godz. 8.15 „Tajemice stacji 
stacji yadjowej'* 'doskonała sensacyjna sztu 
ka amerykańska, w reżyserii i z udziałem R. 
Wasilewskiego. Obsadę stanów; cały niemal 
zespól teatrć / miejskicn z Lewicką Ciecier 
skini, Wyrzykowskm oraz Żurowskim na 
czele. Fmccjonująca treść, niezwykle cie­
kawe środowisko (rzecz azieje się w studjo 
radjostacj: iwi Chicago, oraz śpiewy i tańce 
wplecione w akcję, przyczyniają się niema­
ło do powi dzenia tej niezwykL- efektownej 
nowości Ceny miejsc znacznie zniżone.

— Teatr Lutnia. Jutro we środę dn. 3 
o.n. o godzinie 3 15 „Młode małżeństwo L. 
VemeuiHa, w reżyserji H. Zelwerowiczówny.

Ceny miejsc znacznie zniżone.-
— Przeti premjera „Zagłady domu Ca­

dyka". Przed trzema :atv z inicjatywy pań 
rtw a Olkiioickich, p. M Zajdsznura 'il dr. 
D. Neigera, lektora USB została zatożona 
ia v >zoi słynnegi. teatru hebrajskiego „Ha 
?ima“ Hebrajskie Studjtim Dramatyczne w 
Wilnie.
> Kierownictwo artystyczne z początku ob­
jął p. Z. Chmielewski obecny dyrektor te­
atru „Ateneum" w W arszawie następnie p. 
Halina Gallowa, a od «.<.asu jei wyjazdu p. 
Iwo Gall, były reżyser .Reduty, a obecnie re 
żyser wojew. teatru w Łucka

V lutym ub r. odbył pierwszy pokaz 
studjum. Zagrano sztukę Dickensa .Świerszcz 
7 3  kominem" w przekładzie p. D. Neigera.

Widowisko to, doznało ciepłego przyję­
cia i szczerego uznania ze strony publicz­
ności. Sztukę wystawiono w szeregu miast 
na Wołyniu

Dziś odbędzie się druga z rzędu premje- 
ra tego studium. Odegraną oędzie tragedja 
S.L. Pereca „Zagłau: domu Cadyka" w in­
scenizacji p. lwu Galla, z muzyką p. Eu- 
genjusza Dziewońskiego

Na konferencji prasowej, zwołanej przez 
kierownierwo studjum, w sprawie zbliżają­
cej się pronjery dowiedzieliśmy się, że sztu 
ka ta choc realistycznie przez autora na­
pisana jest misterjowo wykonana.

Akcja będzie się odgrywała nie na sce 
nie tylko na specjalnie dla tej sztuki 'bu­
dowanym pod iro, które się składa z pięciu 
kondygnacvj. Dla tej części publiczności, 
która nie zna języka hebrajskiego, wydiuko 
wane zostało libretto w języku polskim.

—  Dzisiejszy K o n c e r t  popo­
ł u d n i o w y  w Ogrodzie Pobernar- 
d y ń s k l m .  Dzis o godz. 8,30 wiecz, 
odbędzie  się w O grodz ie  R o b em ar-  
dyńskim V koncert  p o p u la rn y  z u d ­
ziałem o rk ies try  1 p.p. leg. pod . d y ­
rekcją  por. kapelni.  K oseckiego  oraz 
ar tys tów  tea trów  miejskich: p .p . Ni­
wińskiej, B udzyńsk ;ego , Karp ińsk iego  
i W yrwicz-W ichrowskiego. W ejście  do 
O grodu  40 gr.

CO GRAJĄ W  KINACH?
Casmo — impresarjo.
Kino Miejskie — Cyrkowiec mimowoli.
światowid -  Żar miłości.

— Hollywood — Kapitan marynarki.

WYPADKI 1 KRADZIEŻE
—  Trofea K O P‘tt. W  przeciągu 

maja  żołnierze KOP'u przytrzymali i 
skonriskowali p rzem ytu; tytoniu, jed 
wabiu, cukru spiry tusu  j m edykam en­
tów  na ogólną sumę 3 /0 0 0  zł. W ładze

„Środa11 tłum auKi 
Conrada

Bani Aniela Zagórska odwiedziła znowu 
bazyliaiiskie mury po . dłuższej przerwie i 
kilku zawodach, spowodowanych jakąś si­
lą wyższą. Przyjechała i przeczytała nam 
to, cc ostatnio miała n; wrarsztaćie: nowelę 
Conrada c Janku — góralu zabłąkanym jw 
mglistej Anglji. Zwykle źle się dzieje, gdy 
pisarz sam czyta swoj utwór, tym razem 
jednak, rzadkim wyjątkiem wśród pisarzy, 
Aniela Zagórska przeczytała swój przekład 
bez zarzutu. Potrafiła ustrzec się i irażnią- 
cego patosu i nudnej monotonji. Czytała z 
prostotą i spokojem o żałosnych dziejach 
wygnańca, który nic móg! zapuście korzeni 
w obcą glebę i zginą! marnie, gdy spróbo­
wał sercem przyrosnąć do obcej kobiety. 
Wszyscy zebrani z serdecznem ‘ wzrusze­
niem siuchali prostych, codziennych slow, 
któremi autor, a za nim tłumaczka, opo­
wiedzieli nam dramatyczne dzieje Janka. Aż 
dziw brat, -fże Conrad, po tylu latach zer­
wanego kontaktu, dał taką świetną sylwetę 
polskiego chłopa. Musiała mu dopomóc 
gdzieś głęboko utajona tęsknota za praw­
dziwą ojczyzną. To, co powiedziała p. Za­
górska przed odczytaniem noweli, ten ro­
dzaj referaciku, imało charakter raczej in­
formacyjny. Dowiedzieliśmy sie, że zachod- 
rio europejscy krytycy badają pilnie polskie 
pierw iastk: w psychice i twórczości Con­
rada. Że prawda o jego polskiem pocho­
dzeniu nie jest zapoznaną jak to się z re­
guły zdarzało wszystkim innym talentom, 
utraconym przez nas na rzec? cudzą X.

skarbow e w ypiacny  funkcjonarjuszom 
K O P ‘u szesć tysięcy zł. tytułem nagro 
dy.

— Uważajcie na ulicach. Wczoraj zda­
rzyły się w' Wilnie dwa wypadsi, świadczące 
wymownie o tern, że przepisy mające na ce­
lu zagwarantowanie publiczności bezpieczeń 
stwa oą „głosem na puszczy".

Iz>ael Rubin, przechodzący ul. Włwul- 
skiego około domu nr. 4 zraniony został de 
ską spadająca z rusztowania. Pogotowie Ra 
funtow e udzieliło mu pomocy.

Właściciel popularnej restauracji „Po­
lonia" p Vi Kneblewski jadąc rowerem 
przez aulek Gazowy najechał na dziurę w 
jeżdn przyczem upadł tak nirszczęśliwie, że 
straci! przytomność. Lekarz Pogotowia Ra 
tuknkowego po skonstatowaniu wstrząsu 
mózgu nakazał przewiezienie p. Kneblewskie 
go do szpitala

—  N ieuaana  w y p raw a  przem ytn i­
ków. W  pobliżu Druskienik żołnierze 
KOP'u patro lu jąc  granicę zauważyli 
grupkę przem ytn ików  niosących  pakun 
ki. W ezw ani do za trzym ania  się p rze­
mytnicy rzucili się do ucieczki w kie­
runku Rotniczanki, k tórą  cncieh' prze 
płynąć.

Jednego z nich w yłowiono z wody, 
dwaj utonęli,kilku zdołało przedostać  
się na przeciw legły  brzeg.

Poszukiw ania  zwłok nie dały pozy 
lywnych wyników.

— Nieosti ożnośc przyczyną nieszczęścia. 
Komunikują ram , że w sobotę rano wybuchł 
we wsi Kierdziuny gm. OierwiacKiej silny 
pożar. Mimo natychmiastowej akcji ratun­
kowej, ogień rozszerzył się momentalnie 
ogarniając kilKa gospodarstw. Spłonęły trzy 
domy mieszkalne, 3 chlewy, oraz 2 spichle­
rze. Straty wynoszą ponad 18 tys. złotych.

Jak zdołano ustatić. ogień powstał w za- 
giodzie Ant. Miłosza przez nieostrożność.

—  N °ie  w ar to  było.... N a szkodę 
Rom era O skara  skradziono broszkę 
w artośsi  2 zł. z okna w ys taw o w eg o  za 
pomocą wybicia  szyby  domu nr. 8 przy 
ul. Zam kowej. Spraw ców  kradzieży Ko 
Walewskiego Mieczysława S tefańska 
14, i Ziniewicza M ieczysław a (Krupni 
cza 5) wraz  ze skradzioną b roszką  za­
trzym ano

— O l u r y  s w e g o  z a w o d u .  W po­
bliżu Rudziszek, dwaj drwale; Jan Szatow icz 
i Mich 1 Antoniewicz zajęci byli ścinaniem 
drzew. Jedno z drzew oodgniłe wewnątrz, 
o czem nie wiedzieli di wale, zwaliło się 
niespodziewanie, przygniatając obu.

Szutowicz zmarł natychmiast, Antonie­
wicza ouestano do szpitala z poranioną moc 
no głową.

Ujawniony p r  emyt. Podczas, ri wizji, 
dokonanej w aornu Nr. 25, przy ul. Wingrn 
u Jaszunera Oszera, odnalezione 52 paczki

A\VANTURA W  KOSZARACH
Jan Kruszyński trafił do więzienia przez 

nieporozumienie — tak przynajmniej dowo­
dził na rozprawie sądowej Na czemże pole- 
ga*o owe „nieporozumienie"?

Oto Kruszyńsi przyszedł do koszar pdne 
go z pułków artylerji zabrał swego ternta 
(szeregowca tegoż pułku) zaprowadził go 
do knajpy a następnie całym towarzystwem 
poszedł odprowadzać 7. powrotem do koszar.

Podhumorzone towarzystwo wszczęło a- 
wanture, ?. następnie bójkę, w trakcie Której 
Kruszyński zranił oficera, który przybył na 
miejsce.

Sąd Okręgowy wi dniu 6. Ih r t ,  skazał 
awanturnika na 5 ' lat więzienia (d p.), a Sąć 
Apelacyjny wyrok ten złagodził do czterech 
lat.

R A O J C  W I L E Ń S K I E

W TOREK, D M A  2 CZERW CA
12.05 — 13: Muzyka taneczna (płyty).
13.i0 : Komunikat meteorologiczny z War
15.25 — 15.45: „Sport wiouny i uirvstycz 

ny“ — odczyt z W arszawy wygłosi prof. 
Z Lipecki .

16.45 — 16.50: Komunikat dia żegiugi *
16.50 — 17.10: . Pi zeloty p taków ' —

odczyt z W arszawy wygłosi ). Marzewska 
Knappe.

17.10 — 17.35: Utwory Chop.na (płyty)
17.35 — 18.00: „Od klawicymbału ,lo 

Steinway"a“ — edezyt w związki z 200 
rocznicą śmierci Bartłomieja Cristofori wy 
nalazcy fortepianu — wygłosi Witold Hole 
wicz. Tr. na wszystkie stacje.

18.00 — 19.G0: Koncert symfoniczny po 
polarny z W arszawy

19jOO — 19,15: Radjowa gazetka rze
mieślnicza"

19.15 — 19.30. Tygodnik artystyczny— 
prowadzi Jerzy Wyszumirski

1S.30 -  19.40: Program na środę i
rozmaitości

19.40 — 19.55: Komunikat rolniczy
20.00 — 20,15: Prasowy dziennik radjo
20.15 — 20.35: Recital śpiewaczy Teo

dore Schreibera (tenor).
20.35 - -  21.00: Muzyka lekka z Warsz
2 1  ‘.00 — 21.15: Kwadrans literacki z 

W arszawy (Rymkiewicz).
21.15 — 21.20- DoóaWk do prasowego 

dziennika radjow tgo ż W arszawy.
21.20 — 22.45 Koncert kompozytorski 

K. Szymanowskiego z W arszawy.
22 45 — 23.00: Komunikaty z W arsza-
23.00 — 24.00; Koncert symfoniczny (pły 

ty) Utwory Bacha i Brahmsa.

O f i a r y
Bezimieu.iie

Na Komitet „Chleb Dzieciom" zl. 5.
Na Żłobek im. Maryi zl. 5.
Na walkę z żebractwem zl. 5.

t y to n iu  pochodzenia litewskiego, 9 kilo sa­
charyn; K r y s z t a ło w e j ,  oraz papierosy7. Prze­
myt zakwestionowano. Jaszunera zatrzy­
mano.

— T r a g i c z n y  w y p a d e k .  Przy 
ul. Tatarskiej Nr. 20 zamieszkiwała przy 
••oazinif 22-letnia Berta Kacenetenboren, 
osoba chora.

W czotaj rano Kacemlenoopen znalezio­
no martwą w wannie. Jak się okazuje uto­
nęła ona wskutek tego, że podczas kąpieli 
nastąpił atak śpiączki.

— U m y s ł o w o  c h o r a  s k a c z e  
d o  s t u d n i .  Umysłowo chora, mieszkań 
ka Wilejhi pow. Luba Błachowieszczeńska 
usiłowała popełnić samobójstwo, rzucając 
się do studni.

Świadkowie tego zaiscia rzucili się na- 
tycnmiast na pomoc i w rezultacie choru 
wyratow ano.

— Pierwsze ofiary Wilji,, 31 maja w cza­
sie Kąpieli rw rzece \YH-ji u toną ł K .ras Piotr, 
lat 22, szeregowiec 6 p. p. leg. Zwłok na- 
lazie nic odnaleziono.

Tegoż dnia utonął Kamiński Szloma, lat 
22, (W ęglowa 16). Zwłoki topielca wydo­
byto.

Jednocześnie z tern, dowiadujemy się, że 
w m. Wilejka, u wylotu ul Gen, Dąb-Bier- 
narkiegu utoną! Antoni Lazar ze wsi Ba- 
rańce.

— Bójki < awantury Na ul. p oagórnej 
pomiędzi 2udolewiczem Stanisławem (Lipo­
wa 5) a Fioaorem Lucią (Podgórna 10) ta  
tle p o ra c h u n .K Ó w  osobistych wywikła t jjica, 
w  czasie' której Rudolewicz został dotkliwie 
poDity i r z u c o n y  do rzeki Wilji, jednakże o 
własnych s i ła c h  wydostał się na brzeg. Le­
karz pogotowia po udzieleniu pierwszej po­
mocy odwiózł Rudolewicza w stanie ciężkim 
do szpitala Św. Jakóba.

*
W mieszkaniu Katarzyny Waszkiewiczo- 

w ej (Św. Wincentego 4) na tle sprzeczki o 
majątek pomiędzy zamieszkałymi tamże 
Przylickiim Czesławem i Aleksandrem, oraz 
Waszkiewiczem Adamem powstała bojka. 
Przyliccy uderzyli Waszkiewicza cztery ra­
zy nożem w plecy. Lekarz pogotowia umie­
ścił rannego w stanie bardzo ciężkim w 
szpitalu śv jakóba.

K I N O
U J E J S K I E
SALA MTEJSKA 
Ciircbratncks 3

Od dnia 30 maja do 2 czerwca 1931 roku włącznie będzie wyświetlany iilm-

i f © W I £ €  A 1 A O W O I ! '
W rolach głównych: Karol D ane (Slim) i Luiza L orra ine  

K3Sa czynua od godz. 5 m. 30. Poc/.qt-K seansów od godz. 6-ej. Następny program .SyrtnO nja m o rza  1 irrtłoScl*

Dźwiękowy
K1NO-TEAU

„W  E L I 0
uL W1I.LŃSKA 38. 

Til.926.

W ielka s e r s m ja !
Ceny znacznie zniżone. Na 1-szy seans: Balkon 50 gr., Parter 80 gr. na pozost. seausy Balkon 60 gr. Partei oK l  zł. 

Ostatni sensac. wynalazek TEIEWIZJA (widzenie na odległość) zobacza wszyscy w polsko-emerjk, ^zwi^iowcj

I W I A T  B E Z  C H t B M C
Jó z e f R edo  i inni. Ciekawe teiewiz. ?djęcia dokonane na całej kuli ziemskiej. Seansv 0  godz. 4, 6, 8 i 10.15.

Dźwiękowi; kino
„ H O L L Y W n C B *

MIek!ewinz* 11 
tel. 15-28

Ceny od  50 g r. Dzis! Wielki przebój dźwiękowy!
nun> O t  §), A Ł  if% ,«iS iL  Ą B  H k # d i w  roi. 2 ł. dawno niewidziany uluoimiec 

W i  l i |  publiczności HARRY LłEDTKE,
wystąpi poraź pierwszy w filmie dźwiękowym oraz nowa czarująca g.viazda ekranu Lla E io a n sch u e tl 

Nad program: Komedja rysunkowa oraz tygodnik dźwiękowy „Paramou.itu . Początek 0  godz. 4. 6, 8 i 40.15 -

DŹWIĘKOWE st-itttf

I N ®
WIELKA 47. tel. U  «1

Dziś nareszcie B U ^  .1 1  K E A T 0 H  mówi i śpiewa w swojej ostatniej kreacji, r  
wielkimi dzwię- I j Y U L ^ k ^ ^ ę i l  D  i  11 b u s te r  H deton jako hnpre-aijo
kowcu p. i. 1 1 1 r  R  E L a ł M R J w  śpiewa, mówi i przeżywa lysiąd

przezabawnych przygód przy boku swej partnerki złotowłosej A nity P a y a . Nad program: Do 
datki dźwiękowe. Początek 0 gedz. 4, 6, 8 1 10.15 w dnie świąt. 0 godz. 2-ej. Ceny Zrt«i®ne, 

Następny program: P a t  i iPatachonj ako s trze lcy

D O KT O R
Hawryłkiewi-

czowa
przyjmuje od 11—12 i 
od 5 -6. Cnoroby skór­
ne, leczenie włosów, 
K o s m e ty K a  lekarska i 
o p e r a c j e  k o s m e t y c z n e  
vVilno. Wnehsiia 33 m. 1 

W. Zdr. Nr. 77.

we wszystkich aptenach i {.-• 
skłtduch aptecznych z.ełnege

frc-dza od odcisków

PfOW. A. P&^CA
liiiiiiiiillllSiliiińiiiillillliii l!l!l!!li!!!!!!l!!!it

K U P I Ę
DR. -

5. Kje PŁAri
Choroby weneryczne 
skórne przeprowadzi 
się na ul. W ileńską 8.

D r . Ć i n s b e i r s
Cboiaby skó-ne, ter ■ 
Keryctne i rr.oczopłtlo 
we. W iliń sk a  J od 
8 — l i i  — h  Tel.
557.

DR KAZiMiERZ 
PELCZAR

Przemiana materji 
Przyjmuje- Poniedział­
ki, środy i piątki od 
3 — 4. Gaibarska 5, 

tel. 12-19

j&Kuszerftil
AKUSZERKA

oraz Gabinet Kosmety­
czny, nsnwa zmarszcz- 
kl, piegi, w^gry, lopiei, 
brodawki, kat/*ju„ wy- 

paaanie włosów. 
Htcklewicza 43.

B I U R O  Z R Z Ą 3 J  N ^ E R U C H C M C S C sA M f

Wilno, ul. Ostrobram&kid Nr. 5.
Pasaż miejski ioKal Nr. 25.

Biuro czynne od godz. t>-e] rano do gocz. 7-ej wlecz
ZAKRES DZIAŁALNOŚCI

1) Administracja nieruchomościami na dogodnych warunkach
2) Porady i informacje w sprawach związanych z zarząd era 
domów. 3) Prowadzenie meldunków ą) Przepisywanie ksńjg 
meldunkowych. 5) Informacje z zakresu Ustawy o ochr- ofe 
lokatorów. 6) Sprawy podatkowe i kamo - administracyjne.

Informacje bezpłatne.

Oferty do Administracji , Słowa* 
pod .Roje*.

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie, 

lewiru Vl-go Władysław Cichori, mający 
aiedzibę w Wilnie przy ulicy Góra Bouffa- 
lowa N . 19 in. 1, na zasadzie art. 1030 
U P C. obwieszcza, iż w dniu 5 czarwca 
1931 roku od godziny iO-ej rano w  Wilnie, 
przy ul. Legjonawej Nr. 25, odbędzie się 
spezedaż z licytacji publicznej ruchomości, 
należącej do dłużników Jana i Jewdokji 
Olejnikowych, składającej się z motoru ele- 
Ktrycznego, swejs-aparatu, tokarni, szlifiarki 
i samot aru oszacowanej dla licytacji na 
sumę y5G złotych, na zaspokojenie pretensji 
Mikołaja Tomaszewicza s innych.
1993 — L

Komornik Sądowy (— ) WL Cichoń.

i F^SHa RMOKJE
KRAJOWE 1 ZAGRANICZNE

TYLKO, GWARANTOWANEJ JJAKOŚCi 
S PfttED A Ż WYNAJĘCIE

K. D Ą B R O W S K Ą
Wilno, ui. Niemiecka 3, m, 6.

Mieszkanie

E lB3BaBaiaMjSB»BBg|i

S A E f^ S E T

5 p .  z werandą i wszel- 
kiemi wygodami, sło­
neczne w dobrym sta­
nie wydaie się natych­
miast. Rzeczna 14 m. 3

rzeczy.
12.

, P o k ó i
[jasny (2 okna) osobne (Zakręt naprz. Uniwers) 
wejście, światło elektr.    jjpr
z całym utrzymaniem Do wynajęcia
ao wynajęcia odLI. VI. 2  pokoje umeblowane 

ft .3 •  *, A 1 M Ę J cena 130 zł. Usługa. z obiadami. Tamże
KOSMETYKI M icz'ea. za 44 n. 2( sprzedają się salonowe 
LECZNICZSÓ (od 10 ao x6) ^eb le i inne

.WLUN.p, ----------------------- P o ło ck a 4 m

k o b i e c ą  Mieszkanie,
ikonserwn- z 5 pok. do w y n a j ę c i a r T i l l p '  ' A l  
je. doskc-tam że wydaje się n a B L * '.  I 

o*l’, odświeża, ssawa lato dwa pok, weran- I g g m u n f l n r a l  
je] ska:y i braki. Masaż da pobl. lasu sosnow.
twarzy i ciałe (ptnie. Witoldowa 23 u właś- D w Ó  W lB jS k f 
Sztnczne npalaule cery)ciciela. przyjmie letników po
Wypadanie wi o t y w --------------------- --------- .5 zł, dziennie: VViado-
lupież. Najnowsze zdo- O d n d i lT lG  mość Tatarska 17, m. 3. 
bycze iosmetyki racjo- .  :  jc iiucj gabinet
Codziezinie od g. 10—fi i poczekalnię lekarzowi 

W. Z. P. 43. na parę godzin dzien^

U r s t ię j

g. 1 — 5  pp.

LetniSKOl
-nie, dla przyjęcia cho- kim. od st. Jaszun

Ogłoszenie przetargu
Urząd Wojewódzki (Dyr. Rob. Publ.) w W lnie 3gfc-sza 

r.iniejczem nieograniczony pisemny przetarg v»fcrtow_v ns jto o -  
,vę mostu drewnianego belkowego rozpiętość' ogólnej 4,06-p 
^Kó.OO+d.00=50 m.b przez rz. Oszmiankę w t wsi Ryndziany 
z matej jalów przedsiębiorcy w potrzebnej ilości 327 mó na 
drodze państwowej nr 3/2(5 (Soły—Swir), oraz mostu drewi 
objazdowego o dtug. 35 m.

Przetaarg odbędzie się dnia i 5 cz erwca bi. o godzm*: 12 
w południe w loRalu Urzęau WujewóazKiego Dyreacja R >bót 
Publicznych w' Wilnie Clddział Drogowy, ul. Magdaleny 2, po- 
kój nr. 87. . <

ProjeKt mestu, ogólne warunki budowy, zatwierdzicie 
przez Minist. Robót Publ. rozporządzeniem z dnia 24 l w .etni.

928 r. L. i067 i uzupełnieni.me rozoorzadzeniem Minist. I 
Publicznych z dn. 28 maja 1929 r L. 1— 1576 i przepisy .edin. 
czne biidowy mostów, zatwierdzone prz?i nin. Rob 
rozporządzeniem z dn 9. XI— 1925 r nr XIII--1386 obowiązują­
ce przedsębiorców, oraz ślepv kosztorys są do pr; ejrzcJliz. W 
gouzinach od 11 do 13 w p.ćkoju nr 88 Dyrekcji Robó+ Pubk' _ 
cznych. .............

Pisemine oferty winny być złożone najpóźniej w on-ii la 
czerwca rb. do godz. 12 w póludme w kancelarii Odaziałf Dr-p 
gowego Dyrekcji Robót Publicznych, pokój nr. 86.

Oferty winny zawierać:
1) Wy pełniony ślepy kosztoiys z poapisem oferema.
2) Deklarację ofertową 7 oświadczeniem, ze znane są ofe 

lontowi wyszczególnione ogolne wa unki budowy i Luzepisy 
techniczne, którym oierent poriaaje się bez zastrzeżeń.

3) Poświadczenie Kasy Skarbowej o złożeniu wadjura v  
wlysoKośct 5 proc. od oferowanej sumy. „

Firmy, stajace po raz pierwszy do przetargu w ByrekC’ 
Robót Puolicznych na roooty nujstewe, winny wykaza się 
zaświadczeniem o wykonywanych robotach mostowych

Termin wykonania robót budowy mostu rażfem z doiazdami 
1 października 193! r.

Urząd Wojewódzki (DRP) zastrzega sob.e prawo wyhołu 
oferenta, iwizględme nieprzyjecie żadnej oferty.

Ża wojewodę 
Dyrektor inż. (—) Siła - NowicuŁ

1

37oS0>'tn:-~-- —  s t ' WG&i OsaciądnoślI Tanio AnęUp
n śt, P f t l f i i S i  może b y ć  z calem u - s w o j e  z ł o t e  i d o la r y  dZlZ**KĘ

zmarszczki- wągry, bro- r  U H  '■ t i z y m a n i e m ,  W iado-u lo k u j  n a  w y s o k i e  p ó ł  h e m a r o w ą  z ie m i
dawki i kurzajki asitWu d u ż y  j a s n y  z e  w s z e l - m o ś ć ;  .Bławat Kreso- o p i o c e n t o w a n i e .  Go- n i e z a D u d o w a n e j  p rz y
Gabinet

Kosmetyki 0  f f a j i  siowa 9 m. 21.
Leczniczej
J. H r y n ie w ic z o w e j.  
uL WIELKA M  18 mS.

kiemi wygodami. Mo-wy* Wileńska 31 tó w k a  t w o j a  j e s t  zaDe- s ^ m y iu  le s ie ,  
z p i e c z o n ?  z ł o t e m ,  sre- Wileńska ul.  
Drem i d r o g ie m i  k am ie-  n ia k i  2.
- iatni. LOMBARD Plac 
Katedralny, Biskupia 12

Kompletny
warsztat

K o lo n j a  s t o l a r s k a - t o k i  *•»
Podjel-wraz z wszysłkieim 

przyrządami, tanio ao, 
   —  - sprzedania. Wiadostoś':
Sprzeddji: s ię  „■ -idn. s.ow**Pokój Fachowa energiczna 

do wynajęcia z osob- Ochmistrzyni Wydaje pożyczki pod PLAC jedr.a dzies. przy Ch. 
P rzy j.w y . 10 -1  1 ^ - ' nyir. wejściem i wy-poszukuje posaey Sie-zastaw: złota, srebra, ni. Kaiwaręjskiej 162.—■—

W. Z. P. 26, godami, najchętniej dla rakowsKiego 23 m. 7. brylantów, futer, oraz Dowiedzieć się; Wileń------
tel. iS-03, wszelkich towarów. ska 15, m. 3. —-pani. Pańsna4, m. 4. 

I S
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KAZIMIERZ ŁĘCZYCKI

i D H U D Z I K . $ T i r
(p ow ieść)

Prawa przedruku I przekładu zaritneżoae.

Przy kolacji dyskusja  przeszła o- 
czywiście na tem aty  aktualne i całe 
tow arzystw o  tozpadło  się natychm iast 
na. s tarych 1 młodych, P. p. Szydełko- 
wie utyskiwali n a  rząd i godzili się na 
linję Curzona. Młodzi odrzucali wszel­
ki kompromis, twierdząc, iż wojna 
musj się zakończyć zwycięstwem  .

—  „D uch w  wojsku jest  juz zu­
pełnie inny, —  dowodziła  z zapałem  
Luśka, — w szyscy wierzą i chcą się 
b ić“ . Młodziutki kuzvnek stylem ofi- 
cera  sztabu genera lnego  dowodził, że 
są już czynione p rzygotow ania  do 
w alk  ulicznych. Bolszewicy bedą  mu­
sieli zdobyw ać W arszaw ę, jak  F ran ­
cuzi S aragossę :  dom po domie, ulicę 
po ulicy. W reszcie Bronowski, opie 
ra jąc  się na au torytecie  militarnym 
szefa W róbla , oświadczył, że wojna 
po trw a  jeszcze conajmniej dw a lata. 
Z ogólnem przerażeniem  przyjęto to 
słowami „Ach, czyzby?!“ .

Po herba tce  goście przeszli do sa  
loniku, w którym na krześle leżał ta ­
jemniczy kilimek łowicki. Bez żad­
nych tendencyj w yw iadow czych  po- 
p rosnt przez roztargnienie  Bronowski 
podniósł kilim.

Pod  kilimkiem były.... czerwone 
chorągiewki.

6
W  kilka dni po przyjeździe do W ar  

szaw y kapitan Roman Nawrocki został

w ysłany  do Płocka, a v kilka dn> po 
przybyciu na nowe miejsce postoju, 
daw ne nożyce psychiczne odcięły prze 
szłość i przyszłość od teraźniejszości. 
W sierpniu 1920-go roku kpt. Nawro 
cki stal się tylko płoczczaninem, pło- 
czczaniniem i jeszcze raz p łoczczani­
nem! Pomimo olbrzymiej różnicy w 
w  postojach roku ubiegłego Roman 
czuł się zupełnie zasym ilow any przez 
now y postój i oddał mu się z tym sa ­
mym tem peram entem , co 1 innym!

W naturze  kap itana  N aw rockiego 
tkwił m iędzy innemi rzadki w duszy 
polskiej kult t. zw. „d rob iazgu". Z 

hwilą, kiedy ten światowiec, znają­
cy się na  w szystkiem  potrosze, s taw ał 
do w a rs 2 ta'tu budził się w nim na tych­
m iast uzdolniony analityk, dobry  tech­
nik/; usiłu jący poznać  dokładnie każdy 
„ d rob iazg"  powierzonej mu maszyny. 
Z człowieka dość lekkomyślnego w 
życiu p ryw atnem  przedzierzgał się w  
świecie pracy  w pedan ta  —  ostrożni- 
sia, zbliżającego się z szacunkiem i po 
w agą  do każdej c z y n n o śd  i do każdej 
duszy ludzkiej.

To też i swój postój w Płocku Ro­
man zaczął od zbyt luksusow ego ino 
że, jak na czasy  wojenne, 
s tud jow ania  duszy m iasta  i ludzi, wni 
kania w  rzeczy drobne i b łahe w  la­
tach zwykłych, a cóż dopiero teraz. 
Jego posteizm —  owe źródło w ew nę­
trznego niepokoju duchow ego po m a­
gał mu zazwyczaj do uniknięcia 
zwyKłych błędów' ludzi ze świata , wy 
syłanych na posterunki do małych 
św iatków  W iedział, już z d o św iad ­
czenia, że niema dziur tak  zakazanych,

zakątków , tak  ła tw ych, w  którychby 
nie było żadnej osobliw ości a rch itek ­
tonicznej, czy duchowej, jak iegoś  ta ­
jemniczego zaułka małego światka.

W  imię tedy „racji p ta c y 1̂  która  
rządziła jego nowym postojem , unikał 
s ta rann ie  specyficznego „ ton iku“ w yż­
szości, z którego nie mógł się jeszcze 
ongiś wyleczyć w  Jaw orow ie. Studja 
płockie zaczął od s ta rych  cegieł, które 
polubił i dołączył do swojej zagranicz 
nej kolekcji, a skończył na elicie elit 
m iejscowych i prostym  ludku. W y -  
s tudjow al s tarannie  metylko własne 
koleżeństwo i zwUeizchnictwo, ale i 
cyw iłów z ich prowincjonalnym i gen- 
jus7kami, niem rawym  patr jo tyzm em  i 
poczciw ą dum ą „my, s tary  gród m a­
zowiecki". Znał całą kolekcję s łabo - 
stek, ambicyjek | drażliwości ludzkich. 
O barczany  jakąś  funkcją społeczną, u- 
miał doskonale  law irow ać pomiędzy 
dw om a nieśmiertelnemi rozszczepie­
niami spo łeczeństw a na większość i o -  
pozycję. Godził na zebraniach  i na­
radach słowem lekkoćrw iącem  ; nie­
pokalanie uprzejmem partję  n a jpopu­
larniejszego w  mieście p. „ ik s“ z par-  
tją przeciwnika. Przeczył umiejętnie 
słówkom pań, „no, cóż my tam dla pa 
na.... pan człowiek z wdelkiego św ia ta"  
podnosząc  z talentem ich niewielkie 
w alory  na ich w łasnych oczach. Starał 
się im ponować młodzieży i budzić  jej 
zapał zajmującem i opowieściam i o 
własnych niezliczonych rendez - vous, 
ze śmiercią z czasów  w ojny  światowej, 
Legionów i tej ostatniej.

W  swoich s tudjach nad Płockiem, 
Roman usiłował również poznać du ­

szę 1. zw. szerokich mas. Podzielił je 
n aw et na trzy kategorje; obojętnych, 
m aterja lis tów  i aktorów.

Obojętni starali się uciec, lub u- 
kryć moralnie przed odpow iedz ia lno­
ścią w obec  historji. Obojętni tw ier­
dzili- „m e słuchano nas, więc um y w a­
my ręce". Spełniali w szystko, co do 
nich należało, nie przejm ując sic ni- 
czeni, były  to „ tabo ry  obrony", jak 
nazyw ał ich w  duchu Nawrocki.

D ruga kategorja  —  materjaljści, —  
byli gotow i oddać  naw et życie, byle­
by  oddalić  szrapnel i g ran a t  od sw o ­
ich dom ków, a zmianę ustro ju  politycz 
nego od swoich małych kaw ałków  
chleba. Najliczniejszą jednak  ka tego-  
rją, w  której Roman pokładał najw ięk 
sze nadzieje, byli kandydaci na ak to ­
rów  w  dram acie  historji. P izew ażnie  
najubożsi, przykuci do najbardziej 
szarych laczek życia.

W ojna  jes t  m asow ą  w v p rzedażą  
b o h a te rs tw a  po cenach zniżonych 1 dla 
każdego dostępnych. W historycz­
nym dram acie  1914-go roku, naw et 
„panow ie"  płoccy byli tylko dep taną  
oodlogą w teatrze. W  1920-ym scena 
stała się już dla każdego otworem.

’ Każdy mógł się uszlachetnić, pod ­
nieść, dźw ignąć ponaci balję, sm aże­
nie sznycli państw u, a lbo  wożenie 
skrzyń z towaram i.

W  swojej konstrukcji obrony  du­
chowej, tworzonej w obliczu nadc iąga  
jącego  niebezpieczeństwa, Nawrocki 
postanowi! oprzeć się głównie na tych 
ostatn ich , wyzyskuiąc  ich pasję  wiel 
kiej gry. Kiedy najazd czerwonych za 
czał bezpośrednio  zag rażać  ziemi pło­

ckiej, miasto było już go tow e do opo ­
ru. P łock posiada ł  już sw oją  duszę

Jako  stary, dośw iadczony  spec wo 
ienny, kapitan  Nawrocki nie tworzył 
żadnych  teoryj obrony. Ongiś jako 
20-la tek  kochał się w różnych teor- 
jach, ale w  pobliżu 30 stki zaczął czuć 
do s tra teg ików  taką  sam ą animozję, 
jak  człowieK zdrow y i silny do  doK- 
to rów  medycyny. Nie wierzył już w 
żadne leka rs tw a  wojenne, poniew aż 
posiadł sw oją  w łasną  teorję higjeny.

K ażda w alka  jest  bójką, w której 
zwycięża ten, kto w decydującym  irio 
inencie zdobędzie  się na t. z.w. dobry  
przykład. 1 rzeczywistość płocka po- 
stw ierdzila  w krótce  stare  praw dy. 
Atak czerwonych przyszedł tak  nagle, 
że Roman miał zaledwie czas zebrać 
naprędce  gars tkę  swoich sm arkaczy  0 - 
chotniczych i obsadzić  parę  uliczek, 
ażeby  dać czas poza sobą.

Przeciętny żółtodziób ochotniczy 
je s t  zazwyczaj przekonany ,#że  każdy 
strzał nieprzyjacielski jes t  tylko do nie 
go w ym ierzony i z reguły celny. W al 
ka z instynktem życia sta ła  się więc 
g łów ną rolą N aw rockiego. M usiał u- 
mieć zjawić się tam, gdzie in tensyw ­
ność huku zaczynała p rze ras tać  w y ­
trzym ałość nerw ów  w olontariuszy

O bchodząc  bezustanku swoich pod 
komendnych, Nawrocki doszedł wresz 
cie do jakiejś  małej uliczki, o b sad zo ­
nej przez skauting  robotniczy. Chłop 
cy ostrzeliwali z za parkanów , z za 
ścian i z okien, pe łza jącą  w  w arzyw ach  
pom iędzy polem 1 najbiedniejszemi 
domkami tyraljerę  czerwonych. Obie 
strony  pud łow ały  w  strasz liw y sposób

i tylko właściwie środkiem uiiczlc 
płynął potoczek k u I swoich i cudzych 
Co pew ien czas  mechanizm obrony 
zacinał się naskuiek  defektu nerwów.
11 k tó regoś ze sm arkaczy  i Roman mu­
siał przejść n iebezpieczny p o to l  aże­
by dokonać remontu.

Remont polega! prządką na  komet, 
dzie, a najczęściej na potrzebie  sug- 
gestji: jestem  z wami, znam się na fyna 
całym interesie, bądźcie spokojni. —  
N aogół biorąc, jes t  z nich zadowolo­
ny. T w arze  chłoriców jrrzywarte do ka 
rab inów  dyszą  jakąś  n iepraw dopodob 
ną zaciętością. -Wciskając się wświd- 
row ując  w  grunt, s ta ra ją  się jednakN 
zużytkow ać stare  strzelb iska do osta ­
tecznych granic swoich niedużych s® 
fizycznych. Od czasu do czasu Romap 
rzuca im jakiś  żart, okrzyk, słowkt.| 
obliczone na efekt walk z instynktem 
życia.

Najlepszem jednak wzmocnieniem 
ich odw agi są p r /e jśc ia  „pana  ofice­
ra "  przez potoczek kul z jednej s trony 
na drugą, bez nerw ow ych ru ch ó w  j 
schyleń głowy. W porów naniu  do daw 
nych czasów  jes t  to niebezpieczeństwo 
minimalne, jednak  za każdym razem 
Nawrocki nuisi zw alczać jakieś złe 
przeczucie, zrodzone po raz pierwszy 
na inwalidzkim brzegu dalekiego za­
chodu.

Tymczasem w śród  fasol. i kafafje 
rów na vis a vis zaczynają  grac ma- 
szimki.

(D. C N.)
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